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Z»rRedakcj$ odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

Inietraeya, Ekspedycja i Biéro Redakcji przy pu 
pi&O, cu WilbplTBOwpkim pod Nr. 15
¡stoi
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Przedpłata kwartał«»
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fem, w Państwie nie 
mieckidm i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii. Wio 
szock, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryc«, w Danii Iran 

eyl, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata I
P^Jjmoją się w ekspedycji; przedpłatę jnezrm<t 
w aenarekii pruski*} «raz w państwach do awią ulo 
cztawego niendecko-anatryack oaleił-Ycn ’▼’p* 
sitowe. W łnnyeh krajach tai tylko nasze J ajenturj 
*• któryeh pośrednictwem (zobacz niiAj) mołna ta-że

praesyłaś egłoeieiiia do eksped. Dzień. Pozn

A Rękopisaa
W nadsyłane Redakcji nie zwracają «i« I nłaeczone ¡bed

.00-‘ AJencye Dzienniki Poznańskiego:
? Jłrriu L i b r a i r i e d u L u x e m b o u r g, Rue de Tonmon No. 16, pułkownik Raozkowskł, Ruedu Fanbourg Peisionnióre 33. — Ogłoszenia dla D z i a n n i k a przyjmują w Paryżu 

,7o-2 W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Hossę, Jerusalemerstrasso 48. A. Reteuaeyer,
Bekrenstr. 24 i Central-Annooen-Bureau der Deutsohen Zeitungen. Mohrenstr. 45. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfnroie nsd Menem D«nbe 4 Coup. - W Wroołtwiu Dubt, 

wie: L-Zborałski.

wyłąocnie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge'S. — 
Internationale Annonoen-Expadition. alavalideadaak“ 

a tai e a ite I a 4 Vogler i Hossę. — W Pleste-

szón Na miesiąc Wrzesień otwieramy osobną 
numeratg, którą obowiązane są przyjmować

‘amifcystkie cesarskie urzędy pocztowe.
Prenumerata miesięczna wynosi dla za- 

¡jjscowych 3 marki 3 fenygów, dla miejsco-
lijh® marki 30 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.
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POZNAŃ, 26 sierpnia.

Co zyska Turcya, jeśli dalój prowadzić będzie 
ng, a z drugiój strony jakich korzyści spodziewać
może Serbia, jeśli nie zgodzi się na medyacyą mo- 

iier^tw? Otóż pytania, któremi się dzisiaj zajmują naj- 
‘ist*eż8ze dzienniki i na które dość jednozgodną dają 
ł8. owiedź. W Carogrodzie — taka jest opinią prasy — 

odważą się żądać wcielenia Serbii do państwa tu- 
tiego a projekt, ażeby Turcya miała prawo obsa-

i
ia swemi załogami twierdz serbskich, nie mógłby 
wnością być uwzględniony, ponieważ taki stan 
:y wywołałby niewątpliwie nowe tylko zatargi i mógł 
znowu powód do rozpoczęcia wojny. Czegóż więc 
tądać Turcya? czy kontrybucyi, któraby na długi 
ubezwładoiła rząd serbski i odjęła mu możność 
oczęcit kroków wojennych? Takie żądanie na 
y się nie przydało, bo Serbia zbyt uboga a skarb 
anadto wycieńczony, ażeby mogła ponieść takie 
kjjry. Kto prowadzi wojnę i zaprzestać jój nie chce, 
j.ch g*»i mieć cel jakiś — Turcya zaś w obec usposobię- 

od mocarstw nie może mieć żadnego eelu, pragnąc 
obzego prowadzenia wojny, bo jakaż ma być nagroda 

“ycięztwa? Trudno przypuścić, ażeby Turcya późniój 
Icój uzyskała a uzyskała to, czegoby teraz uzyskać 

na ( mogła. Jesteśmy więc w przededniu rozpoczęcia 
dów pokojowych, tak dalój rozumują dzienniki, a 

i odziewać się należy, że i Serbia, jeśli już nie ostygła, 
u"*j)8tygnie w swoim zapale, przekonawszy się, że spo- 
Pnia6wana nie nadeszła jój pomoc, że zbyt słaba, ażeby 
egO'ia podołać mogła Turcyi, którćj armia i liczniejsza 
tyj jtniejeza, niźli niewyćwiczona milioya serbska. Pe- 
-*e ćj słuszności, naezóm zdaniem, powyższym uwagom 

nówić nie można. To tóż mimo telegramu najśwież- 
)Ogo z Białogrodu, który donosi, że wojska serbskie 

szóstym dniu walki naokoło Aleksinacza tj. 24 bm. 
U.^zue nad armią turecką odniosły zwycięztwo—dość 
I Jliwdopodobnemi zdają się być wiadomości, że nieba- 
1 atn za pośrednictwem gabinetów europejskich rozpo* 

er. tą się rokowania pokojowe. I tak donosi Ajencya 
M.,ivasa pod dniem 25 bieżącego miesiąca — że 
O fedniu 24 wieczorem powołał książę Milan konsulów 
cukjraoioznych do swego pałacu i objawił życzenie, iż 
w ognąłby zawieszenia broni i zawarcia pokoju. Wia- 

yskifiość powyższa znajduje także potwierdzenie w tele- 
na imię wiedeńskim, wedle którego wystósował książę 

lan do reprezentantów mocarstw pismo z prośbą o me- 
półicyą. Pol. Gor. dodaje jeszcze, że to oświadczenie 
do Żył także książę Milan w imieniu Czarnogóry i że 
slełrezentanc* ^graniczni o tój propozycyi księcia Mi-

ycju

jsz

lana natychmiast zawiadomili odnośne rządy. Po tóm, 
cośmy już wyżój nadmienili, nie sądzimy, ażeby osta­
tnie wiadomości, pomyślne wprawdzie dla oręża serb­
skiego, mogły zmienić postanowienia zapadłe w Bia- 
łogrodzie i zamiar księcia zakończenia wojny na pod­
stawie status quo. Przypuściwszy nawet, że prawdą 
je6t, co telegrafują z Białogrodu, tj. że Turcy nie zdo­
byli Alekeinaczu i że odparci zostali na calój linii, 
zdolaż armia serbska, która nie mogła dotychczas prze­
szkodzić wkroczeniu wojsk tureckioh na terytoryum 
serbskie, wyzyskać świeże zwycięztwo, potrafiź wyprzeć 
nieprzyjaciela z Serbii i zmusić go do zawarcia poko­
ju? Z dotychczasowego przebiegu wojuy, pomyślniej­
szego w każdym razie dla oręża tureckiego, niż serb­
skiego, trudno się oddawać takim iluzyom. Ta wy­
grana właśnie, jeśli jest prawdziwą, spowoduje prawdo­
podobnie albo już spowodowała księcia Milana do pro­
pozycyi pokojowych, bo w chwili, kiedy jego armia 
odnosi korzyści, więcój będzie mógł pozyskać dla siebie, 
uiż w chwili jakiój przegranój.

Urzędowy telegram białogrodzki, o którym wspo­
minaliśmy wyżój, brzmi, jak następuje:

Bi ał ogród, 25 sierpnia po południu. Serbskie 
wojska odniosły w szóstym dniu walki znaczne zwy­
cięztwo pod Aleksinaczem nad przeważnemi siłami tu- 
reckiemi. Turcy chcieli się oszańoować, zostali jedna­
kowoż zmuszeni do przyjęcia bitwy w otwartóm polu, 
która zakończyła się ich przegraną. Turcy uciekli aż 
za Katun; dolina między S. Stefanem a Morawą zu­
pełnie jest wolna. Wiele amunicyi dostało się w ręce 
Serbów, nadto stracili Turcy kilkuset w zabitych i 
rannych, których znaleziono na placu boju. Znużona 
sześciodniową walką armia serbska nie mogła ścigać 
nieprzyjaciela. Turcy znajdują się jeszcze na lewym 
brzegu Morawy, gdzie w czasie ostatnich sześciu dni 
usypali kilka szańców. Wojska serbskie pełne entu- 
zyazmu.

# Ze Śremu donoszą nam, ze w tamtejszój 
szkole katolickiój elementarnój ma być urządzoną pią­
ta klasa, z czóm łączy się wybór do niój nauozyciela. 
Interesem naszym jest, żeby wybór padł na odpowie­
dnią pod każdym względem osobistoć i żeby przy nim 
kierowano się istotnemi potrzebami i wymogami peda- 
gogicznemi a nie polityczną tendencyą. A stać się bardzo 
łatwo może przeciwnie, jeżeli dozór szkólny szczerze się 
nie zajmie tą sprawą i przedewszyetkióm nie zażąda 
swego skompletowania. W tym stanie rzeczy, jak obe­
cnie, gdzie brak dwóch członków, inaczój być nie mo­
że, jak że ci, którym najwięcój zależeć powinno na 
wyborze odpowiedniój osobistości na nauozyciela, będą 
w mniejszości. Zwracamy więc niniejszóm uwagę na 
tę okoliczność i w imię obowiązku obywatelskiego do­
magamy się, aby ci, do których to należy, sprawą tą 
szczerze się zajęli i należyty a prawidłowy jój bieg 
badali.

Wasze stanowisko.
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ItdONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

îebe^b Ali“ otyli Wysoka Porta. — Erkani Dewlet. — 
ipiecr**1*"' — Dyaasterye ministeryalne. — Muszyr. Pasza--- J • j J »U U.UU J l, l <* CS U

i apF' Efendi. — Sposób ksztaloenia młodzieży na urzędników 
, zafsZwa- — Stósunek sług do panów w Turoyi. — Emek 
pi w/. Karakuła«. Kaftan Agasi. Czybukezy. Kah- 
tu; pflory- Kapidozy. — Sposób przybywania możniejszych 
sztui Turków do Wysokiój Porty.)
mieji
;ek oj Hermann Vamberi, profesor literatur wschodnich 
^^Uniwersytecie peszteńskim, wydał w tych czasach 

tło o Turkach, w któróm dosadniemi rysami i z grun- 
ną znajomością przedmiotu kreśli obrazy, zaezer 

~—-gte z społecznego ich życia. Czytelnicy nie będą 
i zapewne gniewali — jeżeli Kronikę obecną za- 

_ ' ist ogólnój literackiój i naukowćj treści materyałem 
pełnimy raczćj przedmiotem odnoszącym się do po- 
pńa dokładniejszego ludu, co choć przez wszystkich 
wie i nie bez ważnych powodów okrzyczanym zo- 

3 za upadły, zgniły i pozbawiony w Europie racyi 
u, przecie w oczach naszych rozwinął tak silną, wo- 

75, tniczą energią, do jakiój wielu nie sądziło go już 
Injm. Zd&je się więc, że pod tym względem Wy- 

24. 6 Porta ma jeszcze dosyć gruntu pod nogami, aby 
4.50 pewien, może nawet długi jeszcze czas, stać sku- 
- Eme na straży swoich praw, nabytych podbojem na 
¡3 BWy’P’e bałkańskim, i z tego powodu nie tylko lek- 
~L-*atyć jój nie należy, lecz owszem starać się rsczśj 
lew,, dokładniejsze i rzeczy wistsze, aniżeli dotąd było, 

roanie. Vamberi dziełem swojóm zrobił przeto 
’ Da CI88’e będącą przysługę tym, którzy radzi 

_ poznać obyczaje i tryb rządzenia się Ósma* 
r2-lOp^ oo dopióro po należytóm zbadaniu i osądzeniu
~ ttaiożna robić niejakie wnioski co do dłuższego lub 
¡8 90' e&° j®8zcze ’°b pobytu w Europie.

Nazwę Wysokiój Porty „Bab Ali“ rozumie dzi- 
^7 Turek w ten sposób, że oznacza miejsce

¡9.50

ktA opuruu, uiunui-» uiiojBUO •"■■■
tóróm się zgromadzają razem najwyżsi dygnitarze 
9t»a ottomańskiego w cela obradowania nad jego
8^ami. Niegdyś brama (Porte) uchodziła, i 7*‘" „wgujo uiowa ^iunc^ nuuuiuuo na 
bodzie wbrew zwyczajom używanym w Europie 
’hiejsee honorowe, uprzywilejowane. Już patry- 

08 Abraham przyjmował Archaniołów u wrót swo-

Przed kilku dniami donosiliśmy, że znaczna 
część wyborców powiatu wrzesińskiego przesłała do ko­
mitetu wyborczego prowincyonalnego protest przeci­
wko ważności uchwał, zapadłych na walnóm zebraniu 
we Wrześni w dniu 1 bm. Protest podnosił między 
innemi, że p. Grudzielski jako przewodniczący komitetu 
wyborczego wrzesińskiego nie porozumiał się z innymi 
członkami tegoż komitetu co do terminu zwołania wal­
nego zebrania do Wrześni i że dalój nie było odpo­
wiedniój kontroli przy głosowaniu kartkami na pomie- 
nionóm zebraniu wyborczóm. Otóż, jak się dowiadu­
jemy, komitet wyborczy prowincyonalny zniósłszy się 
piśmiennie z p. Grudzielskim, nie przychylił się do 
żądania petentów. Komitet centralny ubolewa wpra­
wdzie nad tóm, co zaszło na zebraniu we Wrześni, 
czuje się zniewolonym naganić nieskomunikowanie się 
poprzednie przewodniczącego komitetu powiatowego z 
resztą członków, do czego na mocy § 4 regulaminu 
wyborczego był obowiązany itd., ale w proteście nie 
znajduje dostatecznego powodu do doraźnego uniewa­
żnienia z swój strony zapadłych na zebraniu wrzesiń- 
skióm uchwał i przekazuje dla tego tę sprawę do osta­
tecznego rozstrzygnięcia najbliższemu walnemu zebraniu 
delegatów.

Zabierając się do skreślenia niniejszych 
kilku uwag nad stanowiskiem naszego pisma i 
reprezentowanego przez nie stronnictwa, zwra­
camy się nie do przeciwników, których, jak 
wszystkich ludzi roznamiętnionych gorącem 
walki nikt przekonać nie zdoła, lecz do owego 
liczebnie najsilniejszego grona ludzi dobrej woli 
i wiary, choćby po za granicami nawet naszego 
wielkopolskiego zakątka, patrzących się na to­
czącą u nas walkę przedwyborczą, patrzących 
na nią nie bez żalu i zgorszenia a na szczęście 
w wir jej bezpośrednio nie zamięszanych. Od­
zywamy się do owego grona ludzi dobrej wiary 
i woli a uczciwego zastanowienia. Z naszymi 
bowiem przeciwnikami rozmowa trudna, jeśli ’ 
nie zupełnie nie podobna.

Powiedzmy przedewszyatkiem, że wywołana 
u ■nas ta niefortunna walka toczy się ze strony 
ultramontańskiej nie w imię własnych nawet 
tego zastępu zasad lecz w interesie osobistej 
ambicyi, a to z tej prostej przyczyny, że sto­
sunki nasze na istnienie rzeczywistych stron­
nictw nie pozwalają, fakt zaś sam tej pra­
wdzie oczywistej kłamu nie zadał. O cóż, za­
pytalibyśmy, cała owa wojna, cała owa burza 
w szklance wody, o cóż wojuje to stronnictwo, 
z jakiegoż powodu rzuca ziarno rozstroju w 
łono naszego tyle zgody i sforności potrzebu­
jącego społeczeństwa, dla czego podnosi okrzyk 
przeciw szlachcie, przeciw liberałom, ma­
sonom czy heretykom?

Mimo bardzo naturalnego i z naszej strony 
rozdrażnienia zastanówmy się nad tą sprawą 
z największą o ile można przedmiotowością.

Stronnictwo ultraraontańskie wywiesza sztandar 
prawowierności religijnej i dobra kościelnego. 
Zgoda na to najzupełniejsza z jego stanowiska, 
zgoda dalej na to, aby zagrożonego Kościoła, 
gdziekolwiek jego niebezpieczeństwo widzą, — 
wszelkiemi środkami bronili, przeciwne mu ży­
wioły uczciwemi środkami na bok usuwali, — 
przestrzegali wreszcie prawowierności religijnej, 
gdziekolwiek się z objawami jej sprzecznemi 
spotkają. W kwestyi obecnie między nami 
spornej, toczącej się częścią w dziedzinie pu­
blicysty cznćj, częścią parlamentarnej, nie chodzi 
o wnętrza sumień każdego z nas, zakrytego 
zawsze oku bliźniego, nie chodzi o stopień wia­
ry i prawowierności wyznawany w obrębie in­
dywidualnego serca i rozumu, czy praktyko­
wany w zamknięciu czterech ścian domowych, 
lecz wyraźnie i jedynie tylko o stanowisko po­
lityczne, publicystyczne i parlamentar­
ne w obec Kościoła, jego dobra i interesu. — 
W co kto z nas we wnętrzu swem wierzy i 
czy odpowiada wszelkim przepisom i wymaga­
niom nauki kościelnej, czy może i dzisiaj jak 
za czasów ziemskiego pobytu Zbawiciela skrom­
nie utrzymujący się na uboczu celnicy nie są 
lepszymi w praktyce życia wyznawcami praw 
Chrystusowych od bijących się w piersci i gło­
śno modlących się faryzeuszów, może być rze­
czą wątpliwą, ale też jest rzeczą wielce oboję­
tną w obecnym przypadku.

Jesteśmy wszyscy ludźmi, ulegamy wszy­
scy ludzkim słabościom, — jesteśmy wszy­
scy pod tym względem sobie podobni a o sto­
pniu naszej rzeczywistej wobec Boga i bli­
źnich winy nie waży tyle grzech ile raczej 
obłuda.

Co się tyczy przecież dziedziny życia p o - 
litycznego, dziedziny publicznej, dzięki 
bez wątpienia wyjątkowości i szczególności na­
szych stosunków, różnic właściwych między 
nami nie ma i nie było; cały zaś liberalizm 
polsko - poznański w znaczeniu nieprzyjaznem 
Kościołowi i jego sprawie jest niedorzecznym 
wymysłem ultramontanizmu, a tśm grzeszniej- 
sza to robota w wywołaniu obecnej wojny, bo 
w interesie sprawy kościelnej będąc zupełnie 
niepotrzebną, grozi, co najgorsza, naszem naro- 
dowem i spolecznem rozbiciem.

Celem namiętnych zaczepek stronnictwa 
ultramontańskiego jest pismo nasze, jest stron­
nictwo narodowe, jest wreszcie reprezentacya 
nasza sejmowa l w obecnym swym składzie.

ego namiotu. Nie tylko etolicę każdą prowincyałaą, 
ecz nawet miasta, w których się mieszczą władze gu- 
lemialne, Turcy nazywają Kapi albo Bab — czyli 
?ortą; nazwy bowiem europejskie, jako to: minister­

stwa, trybunały, urzędy gubernialne itp., szczególniej 
dla ludu prowincyi azyatyckicb, są niezrozumiałe i nie 
mają żadnego znaczenia. Ponieważ wrota w mieszka­
niach prywatnych najczęściój na słupach czyli filarach 
są budowane, więc nic dziwnego, jeżeli cały gmach 
państwowy spoczywa także na filarach czyli ministrach; 
dla tego tóż Turcy nazywają ich „Erkiani Dewlet“ 
czyli filarami rządu, a najstarszego z nich słusznie 
„Wesirem“ czyli cały ciężar dźwigającym.

Wysoką Portę składają urzędy następujące: 1) 
wielki wezyrat z odpowiedniemi biurami; 2) minister­
stwo spraw zagranicznych łącznie z sekretaryatami i 
tłumaczami; 3) „Medczlisi-Wala“ czyli najwyższą radę 
państwa, w którój biorą także udział naczelnicy biur 
ministeryalnych; 4) „Medczlisi abkiame-adlie’* czyli 
członkowie najwyższego sądu wraz z ministrami spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości z prawem mianowania 
lub usuwania gubernatorów i niższych stopni oficerów; 
5) „Amedi diwani-humajum“ czyli biuro stojące w bez- 
pośredniój styczności z prywatną kancelaryą sułtana. 
Inne zarządu dykasterye, jak: ministerstwa policyi, 
finansów, handlu, wojny, marynarki, oświecenia, „Wa- 
kufs" (pobożnych fundacyi) itp. pomieszczone są w 
rozmaitych budynkach a ich naczelnicy wtedy tylko 
pojawiają się w Wysokiój Porcie, gdy zostają przez 
nią wzywani do brania udziału w szczególnych jakich 
naradach.

sze jeszcze wydatki, jakie ponosi na utrzymanie licznój 
rzeszy sług, dworzan, krewnych i pupilów. Pomimo 
ogromnój pensyi nie jest w stanie opędzić się rozcho­
dom, jeżeli nie posiada wbsnój, wielkiój fortuny. Są 
także Muszyrowiei w armii, ale ci tak samo jak 
Paszo wie, jenerałowie dywizyi i brygady stoją w 
znaczeniu niżój od wielu cywilnych Efendi. Do ob­
jaśnienia godności Paszy dodamy tutaj, iż tytuł ten 
udzielany bywa wojskowym Muszyrom i guberna­
torom prowincyi drugiego rzędu, w hierarchii atoli 
militarcój przysługuje każdemu, kto ma stopień naj- 
mniój pułkownika. Po Paszy szedł dawniój natych­
miast tytuł Beya, który Europejczycy długi czas błę­
dnie przypisywali członkom sułtańskiój rodziny. — 
Wprawdzie niegdyś istotnie ich tak tytułowano, ale 
późniój zwyczaj ten znikł z użycia. Dzisiaj po Pa­
szy idzie zaraz Efendi (pan) a po nim Aga. Zre­
sztą w udzielaniu dv óch ostatnich tytułów nikt sobie 
wielkich skrupułów nie robi a wyszła z użycia nazwa 
Beya dawana bywa powszechnie w pieszczotach dzie­
ciom możniejszych rodzin a nawet i średnia klisa lu­
dności używa go często pomiędzy sobą. Za to tytuł 
Efendi jest już brany na seryo. W pospolitóm zna­
czeniu wyobraża człowieka ukształconego, piśmiennego; 
w hierarchii urzęduiczój wysokie zajmującego stanowi­
sko; także członkowie rodziny cesarskiój kontentują się 
prostym Efendi’eg o tytułem.

porozkładaną gromadę swywolącój dziatwy, matema, 
że zaszedł do elementarnój raczćj szkółki a to tymcza­
sem jest jedna z ważniejszych ministerstwa dykasteryi.

Co się zaś tyczy różnicy stopni klasowych, to 
najwyższy pomiędzy urzędami cywilnemi jest stopień 
M u s z y r a czyli marszałka; jemu przysługuje tytuł 
Dewleti (błogi, szczęśliwy). W nowszych czasach 
pensya miesięczna takiego dostojnika dochodziła od 80 
do 120 tysięcy piastrów; — jeszcze przed kilku laty 
rangę Muszyra posiadał wicekról Egiptu, tylko z 
dodatkiem tytułu Ubhetli (prześwietny). Muszyr 
nigdy inaczój jak powozem europejskim udaje się 
do swojego urzędu; jeżeli jest zarazem wielkim wezy­
rem, to dwóch oficerów armii i dwóch Kawassów 
(policjantów) na koniach eskortują go, oprócz dwóch 
lokai stojących za powozem, dalój nieodstępnego C z y- 
bukczy także konno z cybuchem w ręku zawiniętym 
w futerał, poważnie i dumnie jadącego. Wielkie są 
honory i zaszczyty składane Mus żyro w i, ale więk-

W ostatnich czasach od urzędników tureckich wy­
magano przedewszyetkióm, ażeby dobrze mówili języ­
kiem francuzkim; o inne wiadomości z dziedziny nauk 
ścisłych lub przyrodniczych nikt nie pytał, bo takowe 
uważano za zbyteczne. To, co ministrowie i wyżsi 
dygnitarze państwa powinni wiedzieć, tego się dopióro 
uczą podczas swojego urzędowania. Dawniój Efen- 
di’owie i Paszowie przygotowywali się prywatnie do 
zajmowania odpowiednich urzędów, teraz przeciwnie 
doświadczenie czyli praktyka jest jedyną ich szkołą i 
w tóm spoczywa główna pomiędzy staro a nowo ture­
ckimi urzędnikami państwa różnica. Podług przepisów 
młody Efendi wtedy dopióro może być przydzielo­
nym do jakiego biura, jeżeli skończył cztery klasy 
szkoły Ruczdieh i posiada szesnasty albo ośmnasty 
rok życia. Ale jak Vamberi wie z własnego doświad­
czenia, do przepisów tych nikt się prawie nie stósuje. 
Owszem w rozmaitych Kalem (biurach) widzieć mo­
żna często dziesięcioletnie dzieci. Kto nieznający rze­
czy wejdzie przypadkiem do biura korespondencyi w 
ministerstwie spraw zagranicznych a ujrzy po sofach

Jeżeli taki młodziutki Efendi przesiedział lat kilka 
w tćj istnój dzieci ochronie, wtedy wysyłają go na u- 
rzędowanie do rozmaitych departamentów spraw we­
wnętrznych, a jeżeli tyle z siebie dokazał, że może 
płynnie przeczytać po francuzku T e 1 e m a k a, naten­
czas Journal de Constantinople pod rubry­
ką faits divers ogłasza światu, iż został z najwyż­
szego rozkazu mianowanym Attaché przy ;akiój 
ambasadzie albo wszedł do biura Amediże. W biu­
rze tóm mieszczą tylko synów najprzedniejszych pa­
nów tureckich a gdyby byli chociaż prostymi kopi­
stami, otrzymują jednak wyższą pensyą aniżeli niejeden 
szef departamentu. Amediże ze względu na etó- 
sunek z panującym posiada ważaośó niesłychaną, bo 
wszystkie postanowienia Wysokiój Porty, odnoszące się 
do Seraju, przechodzić muszą przez to biuro. Dla lep­
szego zrozumienia obecnćj hierarchii urzędowój Porty 
potrzeba ją podzielić na dwie kategorye, to jest: na 
narodową i na międzynarodową. Do pierwszój należą 
ci, w których przeważa silny pociąg do rutyny staro- 
otomańskiego świata biurokietycznego; tam kładzie się 
nacisk głównie na wyrabianie stylu. Ki ta bet (styl) 
jest alfą i omegą, do którój wszelkiemi siłami dążyć 
się powinno. Wszystko na świecie mierzy się miarą 
stylu a po wielu latach usiłowań i doświadczeń ludzie 
tacy wzorem prawdziwego oryentalnego sposobu my­
ślenia gotowi eą zawsze treść poświęcić formie, aby 

; tylko ostatnia dobrze wystylizowaną była.
Drugą kategoryą reprezentuje tak zwana młoda 

Turcya, to jest nadająca studyom swoim nowożytny, 
powierzchowny polor. Jak już wspomnieliśmy, mło­
dzież przeznaczona do zajmowania wyższych urzędo­
wych posad uleży się francuzkiego języka w samój 
Porcie, albo tóż wysyłaną bywa w tym celu do jakie­
go europejskiego większego miasta, najczęściój niestety 
do Paryża, gdzie w Jardin Mabile albo G a f ó
chantante jest częstszym nierównie gościem aniżeli 
w C o 11 ó g e, przywożąc z powrotem do kraju zamiast
cywilizaoyi zachodniój szumowiny zepsucia i rozpusty, 
do którój z łatwością uawyknęła.

(Dokońozenie nastąpi.)



Zobacźtóyż, jakie winy ciążą, na nich ze 
stanowiska interesu kościelnego?

Sądząc z hałasu, jaki przeciw nim się po­
dnosi, możnaby istotnie wnosić, że pismo na­
sze, że inteligencya nasza, nie zaliczająca się do 
obozu ultramontańskięgo, że całe stronnictwo 
narodowe, że deputowani nasi, że wszystkie tu 
wspomnione żywioły podniosły sztandar roko­
szu przeciw Kościołowi, że może idą za cho­
rągwią Reinkensa czy Dólingera, że przykla­
skują polityce rządowej w sprawach kościelnych, 
ze pochwalają ustawy majowe, że słowem po­
stępują w parze z polityką fałszywego liberali­
zmu europejskiego w stosunkach państwa do Ko­
ścioła czy to demokratycznego jak w Szwajca- 
ryi, czy to biurokratyczno-policyjnego jak w 
Prusach.

Otóż w czem słowa prawdy nie ma, ale 
co nasz ultramontanizm wmówić usiłuje w na­
szą społeczność, tę zwłaszcza, która o własnych 
siłach intelektualnych rozumować i zastanawiać 
się nie zdolna. Gdyby zarzut ten miał źdźbło pra­
wdy, przyznalibyśmy bez ogródki przeciwnikom 
naszym racyą. Zarzut podobny jednakże, jak 
to wiadomo czytelnikom naszym, jest najzupeł- 
fiiej urojonym. Cała tak zwana wojna stron­
nictwa narodowego i Dziennika przeciw Ko­
ściołowi ograniczała się ściśle i wyłącznie na 
polemice przeciw antinarodowej polityce wła­
dzy kościelnej, przeciw wichrzeniom autora 
„wskazówek“, przeciw naukom Tygodnika 
katolickiego i wszystkim tym, którzy w 
Obronie tej polityki stawali.

To właśnie nazywają wojną „niepoprawne­
go liberalizmu przeciw prześladowanemu Ko­
ściołowi!“ Czyż to nie istne żarty? Pamięć 
jedńak dobrej wiary ludzi inne w tym wzglę­
dzie i w tej sprawie ma przekonanie. Dopo­
magamy tej pamięci; następującemi faktami. — 
Rozpoczęła się kampania rządu przeciw Ko­
ściołowi od prawa Odbierającego duchowień­
stwu katolickiemu inspekcyą, szkolną. Nastę­
pnie Ukazał się projekt do prawa wypędzają­
cego Jezuitów. Następnie wystąpił rząd w sej­
mie z ustawami majowemi 1873 r. o mianowa­
niu na urzędy duchowne, o kształceniu ducho­
wieństwa, o trybunale dla spraw kościelnych.

W dalszym szeregu poszły ustawy z mie­
siąca maja 1874 r. o zarządzie majątku kościel­
nego przez administratorów świeckich itd. Pó­
źniej jeszcze wyszło prawo znoszące stowa­
rzyszenia zakonne. Wśród tego zaszły fakta, 
jak uwięzienie kś. kardynała arcybiskupa, wielu 
księży i osób świeckich z powodu, wykroczenia 
przeciw ustawom majoWym, odstępstwa ks. Ku- 
beczaka i ks. Kicka itp.

W obec tych faktów z dziedziny częścią 
prawodawczej ze strony państwa, częścią z dzie­
dziny bieżącej kroniki dziejowej naszego zaką­
tka nie mamy już nawet potrzeby powoływać 
się na dobrą wiarę naszych przeciwników, lecz 
dość powołać się i wskazać z jednej strony na 
otwarte i dostępne każdemu roczniki naszego 
pisma, z drugiej strony na stenogramy sejmowe.

W sprawie zachowania inspektoratu szkol­
nego naszemu duchowieństwu wyszła petycya 
z łona redakcyi Dziennika Pozn. W spra­
wie Jezuitów odezwaliśmy się stanowczo za ich 
pozostawieniem w kraju, bo wyższym od nie­
chęci naszych do nich jest nasz szacunek dla 
prawa i wolności.

Położyliśmy nasz protest przeciw wszy­
stkim razem i każdej z osobna z ustaw 
majowych z lat 1873, 1874 i 1875. Kube- 
czaki, Kicki et caeteri pares znaleźli w pi­
śmie naszem z pewnością nie łaskawsze ocenie­
nie aniżeli w pismach szczyczącyeh się mianem 
par excelence katolickich.

Liberalizm prusko-niemiecki ze swym ser- 
wilizmem wzbudzał w nas zawsze rzetelny 
wstręt, który w łamach naszego pisma stokro­
tny znalazł wyraz.

Toż samo można powiedzieć o naszych re- 
prezentacyach sejmowych. Niechaj nam rozsa­
dzający dotychczasową naszą zgodę ultramon­
tanizm wskaże choćby jeden przykład wystą­
pienia któregobądź z naszych poslow przeciw 
Kościołowi i jego dobru. Są stenogramy -- 
one świadczą o prawdzie naszego twierdzenia.

Otóż stanowisko naszego pisma — stano­
wisko stronnictwa narodowego, — stanowisko 
wreszcie naszej reprezentacyi sejmowej.

Co więcej powiedzielibyśmy, że to stano­
wisko jest stanowiskiem wszystkich Polaków. 
Nie ma u nas uczciwego człowieka i Polaka, 
któryby bez względu na różnice przekonań re­
ligijnych i politycznych, bez względu na wyż­
szy lob niższy, mówiąc językiem naszych prze­
ciwników, stopień ciepła katolickiego pochwa­
lał prześladowanie Kościoła, odzywał się z sym- 
patyami dla ustaw majowych.

Dzieje się zaś to nie przez jakieś głębokie 
rozumowanie lub obliczenie, ńie przez jakąś sze- 
roce obmyślaną politykę, lecz po prostu drogą 
narodowego instynktu, narodowych tradycyi i 
siłą uczucia sprawiedliwości.

Nie ma więc obawy! Kto Polak Kościoła 
nie zdradzi, krzywdy, o ile to w jego możności, 
wyrządzić mu nie pozwoli, ale nie pociąga to je­
dnak za sobą, aby Polak, kochając tradycyjnie 
Kościół, kochał i wdzieranie się ambitnych 
żywiołów kościelnych na pole świeckie z pre- 
tensyą panowania nad ciałami i duszami.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Warszawa, 21 sierpnia.

(»Emigraoya chłopska" w teatrze z Poznania. — Tajny rozkaz 
do naczelników powiatowyoh.)

A Nie darmo „teatr z Poznania“ cieszy się u
nas powodzeniem i sympatyą inteligentnćj publiczności; 
sumienna i gorliwa, nie tylko w widokach własnego 
dobra podejmowana praca jego dyrektorów zasługuje 
na najszczersze uznanie i, z radością to zaznaczamy, 
znajduje je w Warszawie. Uznanie to wzrasta od 
czasu, gdy przekonaliśmy się, że teatr ten rzeczywiście 
wziął rozbrat z płaską i bezmyślną formą francuzkich 
pisarzy — a rad zawsze ze wszystkiego, co swójski, 
ojczysty nosi charakter. Tak i w chwili obecnój, gdy 
inni dyrektorowie prześcigają się w wystawianiu pie­
prznych a ponętnych dla tłumu sztuczek, pp. Doro- 
szynski i Terenkoczy złożyli nowy dowód zrozu­
mienia swych obowiązków, wystawiając w dniu dzi­
siejszym „Emigracyą chłopską“ Anczyca. „Emi- 
gracya chłopska,“ dramat w 5 aktach, zyskał sobie 
szeroki rozgłos w Galioyi nie tyle ze względu swych 
literackich i artystycznych zalet, ile raczój ze względu 
zacnój i szlachetnój tendencyi, którą w nim autor 
przeprowadza. Rozgłos tój wartości dramatu ścią­
gnął do Tivoli prawdziwe tłumy publiczności, tak że 
wszystkie numerowane miejsca zajęte były literalnie 
co do jednego.

Treść tój sztuki osnutój na smutnóm tle galicyj­
skich stósunków jest *taka. Do jednój z zamożnych wsi 
galicyjskich, którój mieszkańcy żyją w grubćj ciemnocie 
bez szkółki, bez oświaty, wciska się arendarz, rozpaja 
lud i za pomocą lich * y wyzuwa go z rodzimej zagrody. 
Arendarz ten Szmul, wspierany przez włóczęgę Bartka 
Kozicę, wysłużonego austryackiego żołnierza, skłania 
całą ludność do tego, że ta lekkomyślnie odstępuje 
swojego gruntu Szmulowi i zaprzedaje się w ręce sza- 
chraja i oszusta Szultza, który za cenę dwuletniego od­
robku przewozi ją do Ameryki. Tu dopiero wyświe­
tla się w oałój swój grozie smutna rzeczywistość; nie­
dola biednych emigrantów, ich żal i rozpacz po ro- 
dzianój ziemi, jak również materyalna nędza, w którój 
żyją, są straszne. Bóg wie, coby się z nimi stało, 
gdyby nie anioł pocieszyciel, który zjawia się w oso­
bie syna dawnego dziedzica i kogo może, zabiera z so- 
bą do kraju. Radosna scena przywitania opuszczonej 
niedawno wsi kończy ten smutny obrazek upadku i 
ciemnoty naszego społeczeństwa na jego zachodnich 
kresach.

Jak więc widzicie, zacna ze wszechmiar treść najlepiój 
sama za sobą przemawia a podwójnie zwiększa jój wartość 
wierne i dokładne pochwycenie ludowych typów, które ży­
wcem, zdajesię, na deBkach teatru występują.Charaktery­
styka tych typów nieporównana a życie i obyczaje ludu 
krakowskiego przedstawione z mistrzowską prawdą. — 
Akcya wprawdzie przedstawia wiele do życzenia, uty­
ka szozególniój w dwóch pierwszych aktach, które 
wleką się za długo, ociężale i męczą słuchacza, ale za 
to trzy ostatnie i niektóre sceny pierwszych wywołują 
ogromne wrażenie. Tak scena w karczmie, życie w 
Ameryce, wigilia Bożego Narodzenia i śmierć jednego 
z emigrantów na obczyźnie zdolne są podziałać na naj­
chłodniejsze głowy. Szozególniój wigilia Bożego Naro­
dzenia przedstawia się znakomicie, staje na wysokości 
dramatu i zaciera najzupełniój niezbyt korzystne wraże­
nie z pierwszych aktów. Nie potrzebuję wykazywać, 
jak wielką doniosłość ma ta sztuka ula was przcdewszy- j 
stkióm, zrozumialój przemówi ona do biednego wie- , 
śniaka, aniżeli tysiączne broszury, kazania i nauki; to 
tóż obowiązkiem waszym będzie podtrzymanie jój w 
repertoarzu pozuańskiegoateatiu. Tern poczucieiuobowią- 
zku kierowana, zebrała się tak licznie na „Emigracyą“ 
warszawska publiczność, wyraziła swe uznanie dla za- < 
cnój mjśli przewodniój autora huczną i serdeczną owa- 
cyą. Wywoływanie p. Anozyea, oklaski, okrzyki 
przy podnoszeniu czapek i kapeluszy powtarzały się 
po każdym akcie. — Pp. Terenkoczy-Doroszyński zy­
skali za wystawienie zacnój sztuki sporo rubli i okla­
sków. — Tyle o waszym teatrze.

Podaję wam wieść, która, ćhociaż, jak mi mówio­
no, pochodzi z autentycznego źródła, me wydaje się 
zupełnie być prawdopodobną. Oto kilka tygodni temu 
naczelnicy powiatów odebrali tajny, ustiy rozkaz od 
gubernatorów jak najprędszego wyuczenia się polskiego 
języka. Czy jest to prawdą? co to ma w takim razie 
znaczyć? — oto pytania, na które teraz w żaden s,o- 
sób odpowiedzieć wam nie mogę. Poczekajmy na 
stwierdzenie samego faktu.

Wiedeń, 24 sierpnia. ,
(Medyaoye pokojowe. — Prasa węgierska o Kosyi. — Hr. An- 
drassy i bar. Hoffmann. — Ks. biskup Strossmayer. — W. ks. 
Mrubal w Wiedniu. — Manewra. — Biała oborągiew na po­

wszechnym szpitalu wiedeńskim.)
I 1 Więcój dzisiaj niźli kiedykolwiek mówią o 

akcyi dyplomatycznój, zmierzającój do położenia tamy 
obecnój wojnie na półwyspie bałkańskim. Pierwszą, 
eo cfiarewala księciu Milanowi za pośrednictwem swo­
jego reprezentanta, p. White, swe „dobre usługi“ (les 
bonnes office du gouvernement) w przywróceniu po­
koju, była Anglia. Szlachetnym usiłowaniom ostatniój 
podały rękę Austro-Węgry, Włochy i Francy a i wszy­
stkie te państwa przyrzekły, tak przynajmniój zape­
wniają w kołach wysoko oficyalnych, popierać gabinet 
londyński w jego akcyi dyplomatycznój. Ks. Milan 
oświadczył na propozycyą angielską, iż przyjmuje z 
wdzięcznością do wiadomości krok, będący dowodem 
zainteresowania się W. Brytanii losem krajów cbrze- 
ściańsaich w Turcyi. Serbia ani przyjęła ani odrzuciła 
medyacyi angielskiój, już dla tego samego, że takowa 
nie została jeszcze ujętą w stanowczą formę; głownie 
jednakże, jak się zdaje, z powodu, że rząd serbski 
pragnie zaczekać na rezultat toczącego się od dni trzech 
na dobnie morawskiój krawego boju, od niego bowiem 
zawisło, czy Serbia będzie mogła dyktować lub tylko 
przyjmować warunki pokoju.

Dotychczas nie udało się Angli pozyskać Niemiec 
i Rosyi mimo, że przedstawiciele tych mocarstw brali 
udział w zainicyowattych przez dyplomacyą angiel-

i Otóż, czego myślący Polak nie chce, jak 
nie powinno chcieć tego żadne ucywilizowane 
społeczeństwo.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał profesor, uniwersyteckiemu dr. Heidenhain 

w Wrooławiu pozwolenie do noszenia ces. rosyjskiego orderu 
św. Anny trzeoiój klasy.
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•ką przedwstępnych naradach. Anglia spodziewa 
się atoli prędzój lub późniój nakłonić gabinet berliński 
do przyłączenia się do wspólnój medyacyi, gdy tymczasem 
wszystko za tóm przemawia, że Rosya zagniewana na 
Anglią z powodu intryg, jakie rozwinęła przeciw me- 
moryałowi gorczakowskiemu, nie przystąpi do medyacyi 
angielskiój owszem przeciwstawi ostatniój własną inicya- 
tywę. — Dienniki węgierskie napadają całą mocą na 
Rosyą za jój dwulicowe w obec Słowian południowych 
postępowanie i twierdzą, że mocarstwo to, gdyby poli­
tyka jego była uczciwą, gdyby miało rzeczywiście na oku 
dobro ludów południowo-słowiańskich, okrutna wojna 
jaka sroży się obecnie na półwyspie bałkańskim byłaby 
się już dawno skończyła.

Hr. Andrassy powrócił już z Beyreuthu dokąd 
jeździł na przedstawienie oper Wagnerowskich, a zaba­
wiwszy pół dnia tylko w Wiedniu udał się do swój ro­
dziny bawiącój w Węgrzech. Zastępuje go nowomia- 
nowany wspólnym ministrem dawniejszy szef sekcyi w 
ministerstwie spraw zagranicznych, br. Hofmann. Ofi- 
cyalne dzienniki z zastępstwa tego starają się wysnuć 
wniosek, że to wszystko, co dotychczas mówiono o nie­
snaskach międzybr. Hoftnannem a hr. Andrasssym ża- 
dnój nie ma postawy.

Prasa tutejsza z szczególniejszym donosi naciskiem, 
żo ks. Strossmajer, biskup Diakowaru, głośny patryota 
kroacki, który z chwilą, gdy przyszła do skutku ugoda 
Kroatów z Węgrami, wycofał się z życia publicznego, 
objawił zamiar wejścia znowu do sejmu. O pobudkach 
zniewalających go do powrotu na arenę publiczną dwie 
zupełnie różne krążę wersye. Gdy wedle jednój po­
wraca po to, aby wystąpić czynnie z opozycyą przeci­
wko pojednaniu się z madziaryzmem, wedle drugiój 
zniewala go do tego przeświadczenie o trwałości dzi­
siejszego systemu, który nadal Kroacyi stanowisko tak 
korzystne, że o korzystniejszóm „w obecnych stósun- 
kach“ ne może myśleć.

Uderzyło tu wszystkich szozególniój uprzedzające 
przyjęcie, jakiego doznał ze strony dworu w przejeździć 
swym przez Wiedeń brat cara rosyjskiego, w. ks. Mi­
chał Mikołajewicz, wielkorządzca Kaukazu. Krok w 
krok towarzyszył mu feldmarszałek, arcyksiąźę Al­
brecht, znany rzecznik austro-rosyjskiego przymierza a 
przeciwnik Niemiec. Arcyksiąźę towarzyszył mu w 
wycieczkach po mieście, do teatru, odprowadził go na 
kolój, słowem nie opuszczał ani na chwilę brata car­
skiego. W. ks. Michał weźmie udział w wielkich ma­
newrach, jakie rozpoczną się między Dunajem a Thayą 
dnia 28 sierpnia a skończą dopióro 7 września. Na 
manewra te przybędzie wielu książąt krwi i wyższych 
oficerów zagranicznych.

Przybywającego w dniu 30 bm. do Warszawy cara 
rosyjskiego powita w imieniu Franciszka Józefa, hr. 
Neuperg, głównodowodzący jenerał w Galioyi.

Przedwczoraj powiewała na tutejszym szpitalu po­
wszechnym przy Wahringatr, biała chorągiew na znak, 
że w tym największym na całą monarchią szpitalu nie 
zaszedł dnia 22 bm. ani jeden wypadek śmierci. Pier­
wszy to raz od lat kilkunastu.

Ciraliowo, 19 sierpnia.
(Z teatru wojny.jj

(Dr. G. K.) Gdy główna armia turecka na Wil- 
czój dolinie (wHercogowinie) zupełnie zniszczoną zo­
stała, korpus hercogowiński ma obecnie wolne ręce i nie 
jest więcój przez nieprzyjaciela napadanym. Książe za­
brał dziesięć batalionów i puścił się z niemi w pochód 
ku Podgoncy w Albanii, aby się połączyć z stojącym 
tam korpusem Boża Petrowicza, i niedopuścić końce- 
tracyi wojsk tureckich, których zamiarem jest wkro­
czyć do Czarnogóry, a nawet z postanowieniem silnem 
rozbicia tój armii. Część wojska hereogowińskiego zo­
stawił książę w pobliżu Trzebinii pod dowództwem te­
ścia swojego Piotra Vukotica, z poleceniem, aby baczył 
na wszelkie ruchy Mukhtara paszy — i jeśliby jakiś 
korpus Iurków w pomoc mu przybywał, aby go rozbił 
i nie dopuścił połączenia się z Mukhtarem. — O świe- 
tnern zwycięztwie Bożo Petrowicza w Kuczy w Alba­
nii nad 20,000 korpusem pod dowództwem Mahmuda 
paszy, dowiedział się książę dopióro w marszu, która 
to wiadomość niezwykła jego samego i cały jego kor- 
pusik uratowała.

Zdaje się mnie, iż w jednym z poprzednich listów 
moich pisałem wam, iż w sztabie księcia znajdował się 
młody (30 lat wieku liczący) Francuz, nazwiskiem Bar- 
bier, był on szefem korpusu inżynieryi. — Człowiek 
bardzo zdolny, jemu to po większój części zawdzięczają 
Czarnogórcy odniesione większe zwycięstwa nad Tur­
kami. — Otóż nieszczęściem dla Czarnogórców, rze­
czony Barbier przed 5 dniami umarł. Śmierć tak nie­
spodziewana tego oficera, niezwykle ksiącia dotknęła, i 
całą jego starszyznę.

Przybył tu z obozu księcia przed 5 dniami Baron 
Fr. Bartłomiój, korespondent ,,1’Egalitó“ — bawił on 
w obozie księcia półozwarta tygodnia.

Przybył z Albanii do mnie jeden znajomy, który 
mi powiada, iż Mirydici przysłali do obozu księcia de- 
putacyą, która w ich imieniu oświadczyła chęć podda­
nia się księciu. Zdaje się, że książę dla tego sam do 
Albami idzie.

Z teatru wojny.
W edle najnowszego telegramu serbskiego rządu 

zakończył się szósty dzień morderczój walki w okolicach 
Aleksinaczu zupełną klęską Turków, którzy zmuszeni 
zostali cofnąć się po za Katun. Serbowie jednak, zmę­
czeni sześciod.iiową bitwą, nie mogli wyzyskać nale­
życie odniesionego zwyćięztwa i radzi nie radzi musieli 
zaprzestać pogoni. Turcy zajmują obecnie pozycye na 
lewym brzegu Morawy, gdzie oszańcowali się w czasie 
dni ostatnich. Szczegółowych opisow krwawych tych 
bitew, które się rozpoczęły w dniu 19 bm., nie przy­
noszą jeszcze dzienniki, natomiast z otrzymanych dotąd 
wiadomości możemy o pochodzie Turków na Aleksi- 
nacz następujący utworzyć sobie obrkz:

Korpus pod wodzą Ali Saiba paszy wyruszył z 
Niczu wzdłuż rzeki Morawy po prawym jój brzegu w 
kierunku północnym. Drugi korpus pod wodzą Achmeda 
Ejuba paszy wymaszerował z Gramady przez Topolnicę 
w kierunku połaocno-zachodnim. Trzeci korpus, do­
wodzony przez Fazly paszę miał pójść z Gurgusowaczu 
w kieiunku południowo-zachodnim, przez Banię ku 
Aleksinaczowi. Fierwszy korpus Ali Saiba paszy prze­
szedł w dniu 17 sierpnia pod Mramorem Morawę, w 
dniu 18 sierpnia dotarł do Supowaczu i Drasowaczu, 
dwóch serbskich wsi leżących tuż nad turecką granicą 
po prawój i lewój stronie Morawy i w dniu 19 sier­
pnia uderzył na serbskie szańce nad granicą. W cza­
sie bitwy zapalili baszibuzuki i arnauci wsie znajdu­
jące się w tyle Serbów, którzy cofnęli się ku Aieksi»

naczowi. Tureckie wojska obsadziły serbskie redwl^ 
Ali Saib pasza posunął się ku Tesznicy, gdzie ży - 
rozpoczęła się kanonada. Główny atak skierował , 
Saib pasza na brygadę serbską pod Aleksinacze j 

która wzmocnioną została artyleryą i piechotą z De ’ 
gradu. Bitwa trwała dość długo i była nader zaoh '“í 
bo Turcy w znacznój sile wystąpili do walki. Pr¡,rl? 
kilka godzin walczono o Teeznicę, którój nie bi 
wcale widać wśród dymu. Serbska piechota trzymiB. 7- 
się dzielnie a artylerya dobrze kierowana wielkie i?y 
biła wyłomy w tureckich szeregach. Około 4 godzi, 
zaczęli się Turoy cofać a Serbowie przeszli do krofc ,ne 
zaczepnych i mieli wyprzeć Turków aż po za grani,u C 
Tymczasem na drugi dzień 20 sierpnia ponowili Tm 
atak. Dalszych wiadomości brak, ponieważ jednak 
reccy paszowie mieli się połączyć w dniu 23 sierpt 016 
pod Aleksinaczem, musiał Ali Saib pasza zająć sil 
pozycye na dolinie Morawy. Ejub pasza wyrusz . 
również w dniu 17 sierpnia przez Gramadę w kieruni 
zachodnim wązkim przesmykiem pomiędzy górami ! ® 
Aleksinaczowi. Standard otrzymał od swego sp“f 
cyalnego korespondenta z głównój kwatery Abdul V® 
rima paszy, depeszę datowaną z Rsawci pod dniem - ° 
sierpnia, tój treści: „Po ostatnim moim telegramie op , 
ścił korpus Achmeda Ejuba paszy Gurgusowacz i p® zi 
wrócił do Gramady, zkąd przez dwa dni masz»ro» °„l 
do Rsawci, miejscowości położooój na trakcie z Ga i, 
gusowaczu do Aleksinaczu. Marsz ten był nader ’ 
oiążliwym, bo wojska tureckie musiały się przedzieri 
przez strome góry parę tysięcy stóp wysokie. Każ 
działo musíalo ciągnąć pod górę stu pieszych. J®“? 
Wiele koni padło w czasie tego marszu. Wczoraj «r® ' 
południu uderzyła straż przednia na trzy serbskie b o 
taliony i po krótkiój walce wyparła je w góry Ozre • 
Dzisiaj idzie armia w dalszy pochód a jutro już przy *62 
dzie prawdopodobnie do większój batalii. Plan opetn 
cyjny jest wytkniętym i Aleksinacz wraz z Deligradei*”* 
muszą się dostać w ręce Turków. Główna kwat«1“8* 
turecka oddaloną jest od Aleksinaczu tylko o 10 a 
angielskich. W czasie marszu przybyło wielu mi/, 6 
szkańców wsi okolicznych, mężczyźni, kobiety i dzie« ą 
prosząc Turków o opiekę. Z jakie 350 rodzin ser! , 
•kich porozdzielały władze tureckie po okoliczny«

Z okolic Driny donoszą przez Białogród pod dnie/SW 
21 sierpnia, że Despotowicz organizuje powstańców bo i* 
śiiiackich i dotarł już do Petrowaczu. Dalszych ni ■ j 
ma o nim wiadomości. Sądzą, że się pokaże w oko i 
licach Banialuki. 'u "

O obecnóm położeniu na teatrze wojny Czarnogór/8 
sko-tureckim donoszą z Dubrownika pod dniem 2 
sierpnia, co następuje:

„Pomimo tego, że Czarnogórcy ciężką zadali ki, W 
skę Turkom pod Vucidol, nie korzystali z odniesionej 
zwyćięztwa. Bitwa pod Vucidol byłaby o wiele świ 
tniejszą i korzystniejszą dła Czarnogórców, gdyby sze» 
batalionów nie było zupełnie bezczynnych w bitwie L 
było przekroczyło rzekę, aby uderzyć z tyłu na Tur« 
ków, jak to było zamiarem Peko Pawłowicza. Książ« 
uniemoźebnił ten plan, skutkiem czego Peko Pawłowic^ 
nie może się ciągle jeszcze uspokoić, bo napadłszy L 
tyłu na Mukhtara paszę, byłby zniósł armią jego d¿0 
szczętu i odciął mu odwrót do Biłeku. Ponieważ na/ 
stępnie większa część sił czarnogórskich musiała aitJ 
zwrócić ku Albanii, akcya w Hercegowinie przerwany 
została i Czarnogórcy z trudnością będą mogli teraj 
przeszkodzić odsieczy spieszącój na pomoc Mukhtarow 
paszy. Turcy utrzymują, że świeże posiłki nadeszł 
już do Trzebinii. Obecna bezczynność Czarnogórcóii 
w Hercegowinie ma za powód rozkaz księcia, którj 
zakazał wszelkich kroków zaczepnych przeciw Turkowic 
Tym sposobem będą mogły świeże wojska tureckii;e 
wkroczyć od strony Serbii do Hercegowiny. m

Położenie obecne Turków w Albanii nie jest wćaly 
świetnóm. Resztki armii pobitój pod Kuczi nie mogljy 
się dotąd zebrać i otrząsnąć z paniki. Jak wielką by^ 
ła ta panika, najlepszy w tóm dowód, że jeszcze dzie^ 
po bitwie znaleźli Czrnogórcy licznych Turków ukry 
tych pomiędzy skałami i zabili z nich 240. Jeżeli( 
lurcy nie będą mogli wysłaó przeciw Czaruogórcoiij 
przynajmniój 40,000 żołnierza, wszelkie ich wysileni^ 
będą nadaremne. Zamiarem Czarnogórców jest znosiw 
po woli wszystkie oddziały tureckie w Hercogowinie 
półuocnój Albanii. Wojna może się tym sposobe 
przeciąguąć bardzo długo a ks. Nikita miał w ostatni 
dniach oświadczyć, iż dłuższa wojna nie będzie uc 
źliwą dla Czarnogóry, bo takowa zaopatrzoną jest . 
żywność i pieniądze na jakie trzy lata i ma aż nazbyt 
broni.“

NIEMCY.
# Berlin, 25 sierpnia. Za kilka dni, bo już 

bm. powraca minister Hofmann do Berlina i w pier 
wszych dniach września udaje się do Varzinu, dokąt, 
podąży także minister spraw wewnętrznych br. Euleal 
burg. Wyjazd dwóch tycb ministrów do letniój rezyl 
dencyi ks. Bismarcka jest prawdopodobnie w związku 
z bliskióm rozpoczęciem posiedzeń Rady związkowój i 
jesienną kadeucyą parlamentu. Nowy prezes Radj 
związkowój otrzyma niezawodnie instruzcye od kanele* 
rza co do kierowania obradami.

Miuister oświecenia przesiał poszczególnym rejen 
cyom projekt ogólnój taksy dla lekarzy. Rejenoye ma*; 
ią po przejrzeniu projektu zdać ministerstwu swą opinij 
jzy poszczególne stósunki okręgów i powiatów pozwą* 
ają na zaprowadzenie projektowanój ogólnój taksy dl« 
ekarzy, lub tóż wymagają pewnych modyfikacyi.

Stósunki nadgraniczne z Rosyą stają się co raf 
uciążliwszemi dla poddanych Prus. Otóż jak donoszą 
do T b. O s t d. Z t g., każdy podróżujący do Rosji 
musi już na jakie 150 kroków przed rosyjską komendy 
graniczną przy Drwęey zatrzymać się i oddać swój, 
łegitymacyą. Dopióro po przejrzeniu iegitymacyi pczei 
władze rosyjskie, wolao pójść na komorę i poddać sij 
osobistój rewizyi. Dotąd odbywała się rewizya równo* 
eześnie z oddaniem legitymacyjnych papierów, i to n> 
samój komorze gramcznój.

Proces br. Harry Arnima oskarżonego, jak .wiado* 
mo, o zbrodnią stanu, toczyć się będzie przed trybu* 
nałem dla zbrodni stanu w dniu 5 października b. r* 
Oskarżony a za nim i obrona wielką przywięzuje wagj 
do zeznań p. Thiersa, skutkiem czego wniosą obrońcj 
hr. Arnima, aby na termin wyznaczony przez sędziego 
Irancuzkiego dla p. Thiersa, zawezwano także ich 
klienta. Fan Thiers oświadczył wprawdzie, że zezna* 
nia jego nie mogą byó ani .korzystne ani niekorzystne 
dla oskarżonego, mimo to spodziewa się obrona, że py' 
tama br. Arnima* postawione w obec sędziego panfl 
Thiersowi /przyczynią się niemało eo wyjaśnienia całej 
sprawy,



FRANCYA.
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ac^ * Paryż, 24 sierpnia. Na bankiecie w Dotn- 

?6)Dt zabrał głos także minister robót publicznych p. 
%i8tophle a mówił o kolejach i wodnych komunika­

ch we Francyi. Wedle tego posiada obecnie kraj 
22,000 kilometrów dróg żelaznych, ma więc naj- 

pjćj ze wszystkich krajów ościennych i zajmuje po-
,'1?.1ied'-y wszystkiemi kra ami, które w ogóle drogi że- 
odzi ,oe posiadają, szóste dopióro miejsce. Niekorzystne- 
ro»( u temu stósunkowi może zdaniem ministra zapobiedz 
~ni!jynie państwo, towarzystwa bowiem kolei żelaznych 

L.Utie posiadają funduszów, jakie potrzebne są konie- 
’ jie do szybkiego wykończenia nowych dróg że- 

erPjznych; — mogą one rocznie małą tylko wykoń- 
1 8“ liczbę kilometrów i oddać do użytku publicznego, 
rU9zjyż na budowę zaciągać muszę pożyczki a pożyczki 
rUQl| gwarantować regularnemi swemi dochodami. W 
mi '|D»mu fdż koniecznej w tój mierze potrzeby wyzna- 
’ tyła już komisya budżetowa środki, które potrzebne 
1 •** na rozszerzenie obecnćj sieci dróg żelaznych. — 
5U1 mister oświadczył dalój, że spodziewa się, iż izba 
3.°P«dzie ohciala poprzeć starania jego około ulepszenia 

1 P juiunikacyi wodnych mianowicie pomiędzy Paryżem 
>ra# iłouen, Paryżem a Lugdunem, jako tóż Lugdunem 

'~rl) Marsylię. W końcu oświadczył jeszcze mimster, że 
[jk Francyi portów dość głębokich, do którychby 

Zier twijaó mogły wielkie okręty, jakie się w obecnych 
adują czasach. Dla tego starać się będzie o jak naj- 

1’- 'irgdsze zagłębienie portów, które obecnie sę za miałkie. 
:aJ i Żołnierzom owych pułków paryzkich, które należę 
10 bi0 y korpusu — załoga paryzka składa się z pułków 
",zr6 sleżęcych do czterech czy pięciu korpusów — roz- 
Prz4&u° w ły0'1 dniach 4200 nowych karabinów systemu 
T®ri ¡ras a słychać, że cala załoga paryzka w niezadługim 
tttleizaeie w nowe te karabiny zaopatrzonę zostanie, 

vatfi! p. Gambetta jest ohecnie przedmiotem zaczepek 
% strony tutejszych ultraradykałów. Na zebraniu,

m’irtóre się ostatnićj niedzieli odbyło w Belleville, potę- 
zlec dli politykę jego, oświadczywszy zarazem, że nie jest 
8et^odny, by nadal reprezentował 20 okręg paryzki czyli 

5 nyc Jelleville. Z bardzo licznego zebrania zaledwo 20 prze- 
. nawiało za p. Gambettę.

lmei oj dnia 21 bm. obraduje w Bordeaux kongres ka- 
w Kockich stowarzyszeń robotników. Bierze w nim u- 
1 a' ział około 7 do 800 delegatów, kiedy z pewnościę na 

oko o liczono, że ich przybędzie do 1500. Kongres obra- 
uje w kaplicy nowój seminaryum duchownego. Za-

°8\uguje na podniesienie, że położenie tych stowarzy- 
Q zeń nie jest wcale tak świetne, jak to zwykle przed- 

itawiaję dzienniki ultramontańskie, w kasie głównój 
“Hjnajduje się przeoiwnie znaczny niedobór tak, że brak

)neohiekiedy pieniędzy na założenie komitetów w pojedyń- 
®wl8jzych kantonach.
szeit Wedle G a u 1 o i s odebrał francuzki ambasador 
^Je|r Petersburgu rozkaz, aby na swój pozostał posadzie 
<ut'nie wydalał się z Petersburga.
■9,ęłi Sąd policy i poprawczój skazał dzisiaj pewnego 
0W'Ąrawca na 6, księgarza na 8 a służęcego p. Berger, 
3Zy irezesa izby obrachunkowćj, na 15 dni więzienia za 
>° S, że dnia 15 bm. wydawali okrzyki: „Niech żyje ce- 
5 na)arz 1“
a “ikazany

więzienia i 3000 fr. grzywien.

Żerant dziennika Droits de 1’homme 
został za obrazę izby deputowanych na trzy
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T U R C Y A.
Im bliższę wydaje 
wyraź riój wychyla

i"? Carogród, 23 sierpnia, 
iię chwila zawieszenia broni, tóm 

ecMię z dotychczasnwego tajemniczego pomroku kwestya 
Jeformy tureckićj. Wprawdzie dziennikom tureckim 

^aljne dozwolouę jest jakakolwiek w tym przedmiocie dys- 
10g‘|usya, mimo to dowiaduje się wiedeńska Pol. Oor.
Ł pośrednictwem swego kortspondenta, że posłowi 
iziffljmgielskiemu sir Elliotowi ud&io się dokonać zbliżenia 
i^iiniędzy w. Wezyrem i Midhadem paszę. Zbliżenie to 
eżdfearnanifestowało sie w złożeniu komisyi, w którćj za- 
rc0‘ liada z Serwerem paszę, ministrem robót publicznych, 
ieM ako przewodniczęcym pięciu mahometauów i trzech 
uosi ¡hrzescian, — a którćj zadaniem jest wy praco wa- 
nle lie programu dla majęcyeh się wprowadzić do 
ibeUgóiańj administraeyi krajowćj reform. — Mehemet 
taicfeużdżi pasza opierał się dotychczas wszelkim na ten raz 
ucl4teformom, a opór swój motywował koniecznościę zwró- 
st »cenią całćj swój uwagi na akcyę wojennę i poskro- 
zbylmienie wewnętrznych niepokoi. Midhad pasza znowu 

napierał na spełnienie danych przy wstępieniu na tron 
■n^ouego sułtana przyrzeczeń. Z takiój różnicy zapatry- 

Wbń wywięzała się pożałowania godna dysharmonia; 
w. wezyr miał za sobę powagę urzędową, Midhad pa­
sza zaś znakomity wpływ, jaki wywierał na lepszą 
Część ludności mahometańskićj. W obec rozpaczliwego 
etanu zdrowia padyszacha waśń między najprzedniej- 

iż 3lszymi członkami rzędu mogłaby była sprowadzić bar- 
pier-dzo niebezpieczne zawikłania. Poseł angielski przewi- 
ukęi iujęc takowe dołożył wszelkich starań, aby pojednać 
deu'ł>rzeciwników i przekonać ich o potrzebie zobopolnych 
ezyPonoesyi.
jzkt Go się tyczy tamój komisyi majęcćj się zajęć wy­
rój (pracowaniem reform, to punkt ciężkości całćj sprawy 
ladjzpoczywa, wedle zdania PoL Gor., w kwestyi, czy w 
icle> razie, gdy praca komisyi zostanie wykończonę, reformy 

będę mogły wejść w życie. Z stanowiska politycznego 
ijen-Wydaje się koniecznćm, by W. Porta przyspieszyła wy- 
m»‘:pracowanie tych reform, aby w danej chwili była w 
ńn^Wcżności przedłożenia dyplomacyi projektu, odpowiada- 
swa-j^Cego mniej więcćj projektowi hr. Aodrossego. 

dl»| Uzbrojenia tureckie nie ustaję. We wszystkich 
¡Większych miastaoh z ludnością mahou.etańską tworzę 

raijgwkrdyę narodowa. Stolica ma wystawić 80—90,000 
oszj »brojnyćh. Tworzę także gwardyę narodowę w Adrya 
,osyi topola, w Fiłipopolu, w Tesalonice nawet. Kzęd tu- 
judę recki oblicza siłę zbrojną, w ten sposób utworzyć się 
woj,; toajęcę, Da 150,000 ludzi. W celach obrony kraju 
rze< kroże ona być w istocie-pożyteczną, jeżeli będzie miała 
i sij eras do należytego wyćwiczenia się. Napływ ochotni- 
rno': “ów równocześnie nie ustaje. Zapał wojenny, raz w 
> n» ludności mahometańskićj obudzony, okazuje się długo 

trWkłym. Jak wielka zaś liczba ludzi do służby się 
ado' zgłasza, dowodzi tego między lnnemi fakt, iż w sand- 
jbu*‘ żaku Debreh (w Matćj Azyi.), zkęd już wyruszyło na 
t). * “kię bojov. ę 5000 ochotników, zaciągnęło się świeżo 
?agj 4500. Obecnie ze zgłaszających się ochotników nie 
jńcjf lworzę już osobnych oddziałów, lecz wcielaję ich do 
iego Pułków regularnych, tak że tym Bposobem zapeł- 
icb Uione być mogę ubytki, jakie w batalionach niza- 

zn»': ®ów wojna zrzędzą. Ochotników chrześciańskich tyle 
stD« 8>ę zgłosiło, że utworzono z nich 3 bataliony, które 
py- Wysłano do oborU armii rezerwowćj, zbierajęcćj się 

»ano Pod Zofię. Turcya zresztą nie tylko w Europie się 
jałej »broi, ale także na granicy kaukazkićj i to podobno 

tak wielką skalę, iż N ord uważa za rzecz pra- , 
’’dopodobnę, że Kosy a w tamtych stronach zmuszoną ■

będzie do przedsięwzięcia odpowiednich środków ostro­
żności. Co się tyczy stanu umysłów między ludnościę 
muzułmańską, zdaje się nie ulegać wątpliwości, że jest 
nader niechętnym chrześcianom. Zamierzone reformy 
nie znajduję między muzułmanami życzliwego przy­
jęcia. Softowie w adresie do Midheda paszy oświad­
czyli się wyraźnie przeciwko równouprawnieniu chrze- 
ścian, twierdząc, że reforma taka zostawałaby w sprze­
czności z koranem.

Zapewniaję, że żędaaia Kroteńczyków złego doznały 
przyjęcia w Garogrodzie; większą icn część miano odrzu­
cić, z powodu, że zadosyć uczynienie tymże, wypadło- 
by ze szkodę interesów muzułmańskićj części ludności 
na wyspie. Zamierzaję nawet odebrać zgromadzeniom 
jeneralnym kreteńskim przyznane im przez poprzednie 
ministerstwo prawo dyskutowania nad różnemi kwestyami. 
Zgromadzenie ma się nadal ograniczyć na objawieniu 
władzom rzędowym życzeń swoich w przedmiocie o- 
światy łudowój, handlu i rolnictwa. Zresztę, niektóre 
mnićj ważne punkta żędań Kreteńczyków, obiecała rada 
ministeryalna późniój wzięść pod rozwagę. Naturalnie, 
że podobny rezultat zabiegów ludności chrześciańskiój, 
doleje tylko oliwy do ognia, i może rozdrażnienie na 
wyspie przywieść do ostateczności, mianowicie, w obeo 
wiadomój noty greckiój przesłanój do Garogrodu, w któ­
rćj malkontenci kretyńscy czerpać będę otuchę i pod­
nietę do energicznego obstawania przy swojćm.

SERBIA.
# Itiałogród, 22 sierpnia. Wedle najśwież- 

szój wiadomości z Zeiniina tłumaczę sobie w kołach 
dobrze pouczonych w sposób następujęcy obecność 
bardzo wielu oficerów rosyjskich w ¡Serbii: „Karcow, 
ros. ajent dyplomatyczny w Białogrodzie, miał przed 
dziesięcioma jakoś dniami tajnę z Kisticzem konferen- 
cyę, w którćj ostatni przedstawił smutny obraz Serbii 
i apelował do szlachetności rzędu rosyjskiego. Na za­
pytanie Karcowa, czy Serbia chce iuterwenoyi, odpo­
wiedział Kisticz przeczęco, przyczóm zauważał, że rzęd 
księźęcy nie może zaprzestać wojny bez zrobienia o 
statecznych w kierunku Banii wysileń, i że nawet w tym 
razie gdyby poniósł porażkę, nie zaniecha zbrojnego 
oporu, owszćm zorganizuje partyzantkę. Jedynćm czego 
sobie życzy Serbia jest, by rzęd rosyjski pozwolił swym 
oficerom i żołnierzom spieszyć do Białogrodu i zacię- 
gać się w szeregi serbskie. Przedewszystkićm potrze­
buje Serbia do zorganizowania i uzbrojenia pieniędzy. 
Wkrótce po tćj rozmowie zawiadomił Karcow Bisticza 
o treści depeszy petersburgskićj, jakę odebrał, a gdzie 
powiedziano, że Kosya gotowa jest uczynić pod pewuemi 
warunkami zadość żędaniu rzędu serbskiego.“

Niepospolitę czynność rozwija w Serbii rosyjskie 
towarzystwo „ozerwonego krzyża“, pozostajęce pod 
protektoratem carowćj. Prócz kilku lazaretów polnych 
w Gzarnogórze, urzędziło to towarzystwo własnym 
kosztem bardzo okazały tren sanitarny i wysłało go do 
Serbii pod kierownictwem tajnego radzcy Tokarewa i 
księżnej Natalii Szachowskiój, przełożonćj moskiewskich 
sióstr miłosierdzia. Przed odjazdem miał p. Tokarew i 
ks. Szachowska posłuchanie u carowćj. Służba sani 
tar na wysłana do Serbii składa się z 58 osób, a mia­
nowicie 19 lekarzy i 39 siósir mdosieidzia. Najstar­
szym lekarzem jest chirurg dr. Korzeniowski. Z< tre­
nem sanitarnym wysłano z Kosy i do Serbii 14,000 ki­
logramów rozmaitych leków, bandaży, sukien, koł­
der, środków orzeźwiajęcych ltp. Instrumenta chirur­
giczne zakupiono po drodze w Wiedniu. Koszta utrzy­
mania tego lazaretu polnego sę zapewnione na 6 mie 
sięcy. Dnia 13 bm. wysłano z Moskwy tren sanitarny 
urzędzony kosztem tamtejszych starowierców. Jest u- 
rzędzony na sto rannych. Obsługuje go trzech lęka 
rzy, 5 felczerów i jeden aptekarz. Były bankier, gu­
bernator banku państwowego, tajny radzca kr. Stieglitz 
dał poł miliona, a marszałek szlachty w Orelu, Piotr 
Samann, brat pisarza zmarłego w Berlinie, 300,000 
rubli na wsparcie nieszczęśliwych chrześcian na pół­
wyspie bałkańskim.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznali, 26 sierpnia.

— • Na medale pamiątkowe dla Koia polskiego w sej­
mie pruskim złożyli:

Za pośrednictwem p. Antoniego Brylińskiego 50 fenygów. 
Za pośrednictwem p. fręoińskiego kucharza w Dreźnie 1 

Markę 15 fen.
Od pana Władysława Bajońskiego i domowników z Żego­

cina 1 Mrk.
Z Sławoszewa 1 markę: Witold Paozauowski, Włodzimirz 

Taczanowski, Hieronim Taczanowski, Izabela B»dońska, Marya 
Potworowsaa, Bubach, rządzca, it. Hoffman, mularz; reszta ze 
wsi Sławoszewa.

Pan Kiedrowski z familią i domownikami 60 fen.
Za pośredniotwem p. Z.biookiego z Bybua; Zabłoooy z 

ozworgiem dzieci 30 fen., Piotr Błażejewski, FranoUzek Kowal­
ski, Marcyna Mikołajczak, Helena Okoniewska, Burzyńaki, Pa- 
łuoki, Wiśniewską Sowiński, Sawiński, rtojdarowioz po 5 fen. 
— razem 30 fen.

Z Oporówka pod Poniecem: Zofia Świderska, gospodyni, 
Jagusia,Frąsia iMarynka, dziewki, Tomek, Leon iżuz.Bydzewacy, 
Michał, Teofila, lóalerya i Jan Krawozyńscy, Kłimasz Bartlom., 
Machowiak Jan, Komisarek Miohsd, Balbina Skokosaa, Giera Mat. 
i Maryanua, Fraumszek i lóegma Mikołajczak, Marcin, Apolonia, 
Jozcfck, Marynaa, Stanisława i Jan Łibusinsoy, Łukasz i Maryau- 
na Skrzypczak, Jadwiga Bmruaczyk, Maroiu i Aguieszaa Piu- 
trowiak, Antoni i Katarzyna Wleahk, Walenty Mendyka, An­
toni, Katarzyna, Magdosia i Helenka Giera, Michał i Siaryuka 
Klonowscy, Teofil l Barbara rtusik, Miaołaj, Katarzyna, Begina, 
Maryuka, roiUsia l Piotrek BkCajctak, Paweł i Józefa Matecoy, 
Samuel, Maryanua i Michasia Toli, Maroiu i Maryauna Kobus, 
Kar„l, Aniela, Anna i Teodorek Strzeleccy, Tereska, Bartiomiój 
i Aniela Klunasz, Janek i Wawrzyn, parohoy, Idek i Begina 
Batajozak, Piotr i Katarzyna Wachowiak, Wikta Poprawska, 
Urban, Janek i Polka Smakulsoy, Maciój Matuszewski, Michał 
i Ma.yauua Łafiusińscy, Michał i Begina Bosik, Piotr Waiko- 
wiak, Antom i Frauouzka Bmruaczyk, Miouai, Agnieszka, Ma- 
ryanna, Marciu i Autek Poprawsoy, Stanisław Podgowski, Piotr 
Bosik, Szczepan Świadek, Franciszek Maohowiaa, Kaźmirz 
Skrzypczak, Andrzej Szparka, Walenty nJim&szewski, Franci­
szek Dzikowski, sadowy, Leonard i Jadwiga Saiińsoj, Andrzej 
i Maryauna Jackowscy każdy po ó fen. — razem 5 m. bo fen.

— * „List Otwarty do przywódzoów stronniotwa uaro 
dowego i ultramoutańakiego.“ Pod tym tytułem wyszła w tych 
dniach nowa broszura polityczna, którćj autor ubolewa nad roz' 
darciem społeczeństwa i wzywa przywodzców stronnictw, aby 
przywrócili pokój i zgodę. W broszurze tś,, którą o p-ityjną 
życzliwość dla bWoumotwa narodowego zaiste posądzić me mo­
żna, znajdujemy tylko dwie nowe rzeczy. Najprzód zarzut zro 
biony ultramontauom, że „zerwać solidarność Koła polskiego na 
pruskim sejmie i połączyć się'z niemicckicm Geutrum 
katoliokiem jeuyną lob jest od wielu lat dążnością;“ a da- 
lćj w przypiaku, ciekawą rewelaoyą o apoteozie, jawą ultra 
inontanie przygotowują dla głównego przywodzcy swego; i 
mianowicie powiada autor, że „zbierają obecnie przez składkę 
ld,GbO Mrk, które mają tworzyć fundusz na stypendyum; ma 
to być pomnik dia uczczenia męża, którego hasłem życia jest.

Wiara i Ojozyzna.““ Przypuszczamy, żetautor me zecuce prze­
cież być przeciwnym tak szlachetnemu dziełu, musi więo co 
innego rozumieć, jeżeli w aońou dodaje: „Po odniesionych nad 
narodowcami zwycięstwach należałoby na tym monumencie ku 
wieozućj pamięci wy.yć: Września, Trzciel, Poznań, Trze­
meszno.“

— * Dostawę wierzchniego pokłada żelaznego dla

nowego Chwaiiszewskiego moitu powierzył magistrst wltśoioie- 
lowi fabryki Fitzner w Laurahiitte, który zań żądał 79,609 ii. 
Z f bryk tatejszyob podali ofsrtę na pokład p. p. Urbanowski, 
Ko-nooki i Sp. za cenę 79,903 J(f.

— * W Orędownika ozy tany następująoe uwagi nad ko- 
respondenoyą uiateszozuną w piśmie naszśui a nadesłaną nam 
przez jednego z kapłanów z podpisem: W e r e d y k:

„Przypuszczamy, że to pisał ksiądz starszy a zatem 
pronoszoz. Prosimy tedy księdza probosaoza, aby Sam 
przyjął w swój dom i w ojoowską opiekę jednego z tych 
młodyoh księży polityków, na któryoh się gniewa, aby 
pobadzii równie do ojoowakiśj opieki nad młodszymi 
księżmi dni naszych starszyoh kapłanów proboszozów, a 
w ten sposób najlepiój zapobiegnie działania księży w 
redakoyaoh pism i na polu politycznóm, lóplój niż arty­
kuł mi do „Dziennika Poza.,“ bo skoro księża, o któryoh 
mówi, będą mieli inne stósowne utrzymanie, nie będą pra­
cowali np. w redakoyaoh pism polityoznyoh. Niechaj więo 
ks. „Weredyk“ w sposób, jaki podajemy, ratuje młodyoh 
swych współkapłanów od zguby. Jeżeli ma wstręt do 
zupełnie młodyoh, to możemy uiu nastręczyć kapłanów- 
agitatorów już nie pierwszój młodośoi, mamy nawet na 
składzie nie tylko dobrami przymiotami, ale i godną ły­
siną świecących. — Bliższych wiadomośoi udzieli Keda- 
keya „Orędownika.“

Obrona nie zbyt szczęśliwa ze strony Orędownika. 
Czyżby bowiem nie z powołania ale z braku tylko zajęcia mieli 
oi „protegowani“ pracować w redakoyacb pism politycznych?

— * Z dniem ł października rb. ma podobno, jak P.o- 
sener Z tg. donosi, być przeniesiony do nowego gmachu są­
dowego wydziai karny tutejszego sądu powiatowego, biuro 
król, prokuratoryi i sąd przysięgiyob. 1 więzienie ma w tym 
czasie być przeniesione do nowego więzienia centralnego, poło­
żonego za nowym gmachem sądowym. Dom, w którym się 
obeouie mieszoz-ą biura wydziału karnego jak nie rnniśj więzie 
nie mają naonozas w pubiiczuóm postępowania być sprzedane. 
W dotychczasowym grnaohu sądowym w narożniku Magazyno- 
wój ulicy i Sapleżyńskiego placu mają w przyszłości pozostać 
po reorganizaoyi sądownictwa sądy urzędowe, urząd ksiąg grun­
towych i sąd opiekuńczy; w nowym zaś grnaohu opróoz wydzia­
łu karnego mieśoić się jeszcze będzie sąd ziemiański, który roz- 
trzygać będzie wdększe prooesa oywllne.

— * Jutro (w niedzielę) na sali hotelu saskiego przed- ! Siegtrieda, a gdy płomienie go objęły, wbiega doń na swym
inniu rl w • «n u ł- ir n n n a o m a t zt w a Lr i za nu z».»l d < > hmaw. v n n v I niiwiAłrę.iium riiinuizii i t/naidiiiM ainiwró nr»t? hłtlrn nstawienie dramatyozne amatorskie na ocl dobroczynny 

Amatorowi« odegrają komedye: Cioha woda brzegi rwie, 
Kominiarz i Młynarz, oraz odśpiewany będzie śpiew cha­
rakterystyczny Dwaj dragoni.

— * Przed niejakimś czasem, jak już pisaliśmy, wręozył 
p. W. Arnese z Uśoikowa królowi Wiktorowi Emanuelowi 
Album fotogrufiozne widoków Tatrzańskich, roboty 
pana Szuberta z Krakowa.

Jak się dowiadujemy, wyraził król włoski największe swoje 
zadowolenie o praoaoh fotograficznych p. Szuberta, przesłał 
życzenia jak najpomyślniejszego rozwoju dla Towarzystwa Ta­
trzańskiego, a nadto udarował pana Arncsego upominkiem: 
szpilką wysadzaną brylantami i rubinami i uwieńczoną koroną 
królewską z napisem W. E.

— * Po nieznośnych upałach jakie ed kilku panowały 
tygodni, zaohmurzyło się około połowy bieżącego tygodnia 
nieho — rzadko jednak kiedy i to tylko bardzo drobny deszoz 
padał. Wczoraj wieozorem dopiero padał dłuższy choć również 
drobny bardzo deszoz, który odświeżył nieoo spragnioną ziemię 
i rośliny.

— * Przypominamy, że kasy rządowe tylko do ostatnie­
go jeszcze dnia bieżąoogo miesiąoa przejmują do zamiany stare 
półzłotki, dwutrojakówki, trojaki i trzygroszówki. Po dniu tym 
tracą takowe wartość swoję.

— * Zakład PP. Urszulanek w Gnieźnie otrzymał 
przed paru miesiącami zawiadomienie od rejeuoyi, iż odnośnie 
do ustaw majowych dalsze pozostanie zakładu tego w Prusach 
nie jest możebnńm i zakonuioe mają się przygotować na rozkaz 
opuizozenia granio kraju. Skutkiem powyższego pisma rejeuoyi 
udały się Urszulanki gnieźnieńskie z prośbą uo króla, aby po­
zwolił im nadal pozostać w Gnieźnie. Na podanie to nie o trzy-' 
mały dotąd żadnój odpowiedzi. Jest jednak wszelka nadzieja, 
iż prośba ich uwzględnioną zostanie, gdjż z Akwizgranu dono­
szą pod dniem 21) sierpnia, że podobna prośba tamecznych Ur­
szulanek do króla dobrze przyjętą została a rozkaz wyjazdu 
odroczonym został aż do dalszego.

— * Przypominamy rolnikom w W. Ks. Poznańskićm, 
że dnia 2 października odbęozie się w Wrześni targ na by­
dło rozpłodowe. Tym panom, którzy na targ ten okazy swe 
przysłać zamyślają, wypada się zgłosić do 15 września do se­
kretarza Towarzystwa rólniozego średzko-wrzesińsko-gnieźnień- 
skiego p. Lutomskiego w Stawie pod Strzałkowem.

— * W Gryfii uzyskało w ubiegłćm pólroozu dwóch ro­
daków stopień doktora medycyny, a mianowicie pp. Waleryan 
Dembozak i Bomuaid Prze woski. Pierwszy bronił roz­
prawy .-Experimental-Studien überParenchymatoese 
Injeotiunen von argentum nitnoum; drugi zaś: Ueber 
den Eiuiluss des induoirten and oonstauteu elektri­
schen Stromes auf vasomatorische Nerven und über 
das thermische Verhalten thätiger Muskein.

— * W Czasie czytamy: Bronisław Żychliński, lat 27 li­
czący, z Poznania, mechanik, przybyły do Kranowa w dniu 20 
b. m. za paszportem, zmari 21 b. m. rano nagie w szynku na 
Kleparzu pod liczbą 103.

— * O występach panny Reszke, Warszawianki, w 
teatrze wielkiej opery paryzkiéj a właściwie „narodowój akade­
mii muzyoznój“ czytamy w Moniteur universel z dnia 1 
bieżącego miesiąca.

„Panna Beszke śpiewała wczoraj rolę Racheli w „Żydówoe.“ 
Znawcy i publiczność nie szczędzili oklasków téj dzieluój i po­
wabnej śpiewaczce, która pracą i wytrwałośoią ¡zdobyła w ope­
rze naszej pierwszorzędna stanowisko. Obdouie panna Beszke 
z prawdziwóm powodzeniem wykonywa role najtrudniejsze z 
całego repertoaru i zajmuje miejsce, o które trudnoby było z 
nią się ubiegać. I nie dziw; z powabami piękności łąozy głos 
świeży a potężny, którym umie władać doskonale. Jest w téj 
śpiewa.zce owo coś nieokreślone, które porywa słuchaozy a 
którego na scenie naszéj opery tak ozęsto brakowało śpiewacz­
kom dramatycznym

Panna tłeszke występowała dotąd w Paryżu w rolach na­
stępujących: Ofelia (Hamlet), Matylda (Wilhelm Tell), Małgorzata 
(Faust), Walentyna (Hugonom), Baohel (Żydówka.) Wkrótce u- 
aaże się w roli Aiioyi, w „łtoberoie djabie;“ próby z tój opery 
już się odbywają. W styczniu zaś ma być przedstawioną uowa 
opera Masseneta p. t. „Król Lahory,“ w którój utalentowana 
śpiewaczka główną rolę wykonywać będzie.“

* VV Pudliszkach pod Bojanowem spaliły się dnia 22 
mb. trzy gospodarstwa wiesniaoze.

— * Na folwarku Grzybowie (Pilzvorwork) w powieoie 
wsebowskim pojawiła się szarańoza wędrowna, która 
zajęła przestrzeń 300 morgów. Urząd landratowski zarządził 
natychmiast potrzebne środki obronne.

Wieku piszą o najnowszym utworze Wagnera,— * Do 
oo następuje :

(Dokońozenie.)
Farfax, olbrzym żyjąoy w pustaoi smoka, jest ciągle jeszoze 

posiadaczem zaklętyob skarbów, na wydaruie któryoń przy zda- 
rzonćj chwili ozycha w tesle Mima, karzeł, b.at Alberyaa Ni- 
bełuuga. Los zdarzył, że do tego samego lasu schroniła się 
Biegiiuda i spotyka Mima. Bodu jój się syn Siegtried, ona u- 
miera i Mim staje się opiekunem nowonarodzonego, którego po- 
ohodzeuie odgadł. Siegfried rbśaie na pełnego odwagi i siły 
młodzienoa, i Mim zawczasu już zamyśla powierzyć mu sprawę 
zabioia smoka. Ale pomimo serdeczności karła, młudziemeo u- 
ozuwa wstręt nieprzezwyciężony ku niemu i przeczuwa, że nie j 
może być syuem tego mizernego Nibbluuga. I pewnego wie- 
czora, gdy zagroził karłowi uduszeniem, te u opowiada mu całe 
jego dzieje i oddaje połowę mieoza ojca jego, który dostał od 
Brunhildy. Młodzieniec nakazuje karłowi zrób ć nowy miecz z 
łój pamiątki i odchodzi. Lecz daremne usiłowania, Karztł nie 
może ukuć nowego mieoza. Nadohodzi Wotan oddaay rozpaozy 
po rozłączeniu z Brunhildą, który wie, żs Mim chowa ryoerza, 
mającego w przyszłości zabić smoka i odebrać mu skarb. 
„tTożne usiłowania, powiada, widząo praoę Mima, ten tylko u- 
c.n,e miecz z tej stali, kto nie zaznał trwogi.“ Po jego odej- 
śoiu nadchodzi Siegtried i zrazu gniewny na karla, chwyta obu- 
ląoz miecz złamany, rozgrzewa go do białości i trzykrotuem u- 
derzeuiem młota sporząda nowy. Stanowi to akt pierwszy 
„tSlegfrieda,“ ożyli drugiej części trylogii.

W akcie drugim jesteśmy przed jaskinią smoka. Albaryk, 
wódz Nibelirngów, obawiając się, aby brat Mim przy pemooy 
rilegirieda nie wydarł mu skarbów, ostrzega smoka o grożąućm 
mu uiebezpieczeńa.wio, przyrzekając wszystko powiedzieć, je­
żeli mu smok odda pierścień. Ale smok ufa swej sile i me 
przyjmuje propozyeyi. Alberyk odchodzi zrozpaozouy.

Nadchodzą ¡Siegtried i Mina. Alberyk widzi ich z boku. 
Marzeniem Mima jest, aby wychowauieo jego zaczął bić się ze 
smokiem, a on tymuzasum zeskamutuje skarb. Ale inaczej się 
dzieje, riiegfrled zabija arnika, ktorego krew obiuzgała mu 
ręoe i w tejże ehwiii, o dziwo i bohater zaczyna rozumieć mowę 
ptaszków. Mały ptaszyna podbiega i świergoce mu, gdzid skarb 
schowany. Mim nie namuje się ze złości i pizygotowuje na 
stronie truciznę dla ¡Siegtrieda. Aie ptaszyna i o tóm go uprze­
dza, i Siegfried zabija karła, podcz.,3 gdy Alberyk oddaje się 
przy tój sposobności ogromnej radośoi, utracił bowiem rywala. 
Nie dość na tóm, ptaszyna opowiada Siegfriedowi dzieje śpiąoój

: od lat dwudzieitu Brunhildy i nieustraszony bohater podąża na 
płomienistą górę i zdobywa serce pięknój Waikyryi.

Ostatnia ozęść poematu „Götterdämmerung,“ zmierz oh, 
upadek bogów, jest słabszą od poprzednich, może dla tego, 
że nie obfituje w jaskrawe efekta, ooby nie przemawiało aa mi­
strzostwem Wagnera.

Siegfried, upojony szozęioiem, kładzie na palee Brunhildy 
pierścień. Brunhilda daje mu w zamian swego powietrznego 
rumaka, który apa! obok niżj przez lat dwadzieścia. Siegfried 
odjeżdża. Przybywa do Worms na dwór króla Gunthera, któ­
rego powiernik Uagen jest syuem Alheryka i posiada spryt 
swego ojca. Hagen pragnie, aby Siegfried zapomniał Brunhildy, 
i gdy księżoiozka Gntruna podaje Siegfriedowi na powitanie 
puhar wina, Hagen wlewa doń niepostrzeżenie napój miłosny. 
Siegfried pije, zapomina; koeba Gutruuę i prosi Gunthera o jśj 
rękę. Günther zezwala i w za miau prosi rycerza, aby mu dopo­
mógł wyzwolić z płomienistój góry piękną amazonkę, o którćj 
tyle rzeczy słyszał. Siegtried. bieży na górę, przebrany za Gun­
thera, dzięki hełmowi, który przywdział. Na jego widok Brun­
hilda mdleje i w tym stanie zostaje przywiezioną na dwór Guu- 
thera, który ją poślubia. Siegfried odzyskuje swą zwykłą po­
stać, Bruutiilda pozuaje go i wiązi miłuść dla Gutruny. Patray 
więo zakrwawionóm sercem na zdradę i postanawia zgładzić go 
ze świata.

Hagen podejmuje się tego dopełnić. Ale przedtem pragnie 
posiąść wszystkie tajemnice Siegfrieds. W tym cela na polo­
waniu częstuje go innym napojem, który wraoa Siegfriedowi 
pamięć i ten opowiada Guntherowi oaie swe dzieje. Wskutek 
tego Günther dowiaduje się, ae Brunhilda należała już do in­
nego, któremu nawet z razu pierśoień oddała na jego dworze. 
Kozpaoz jego nie ma granic.

Hagen przeszywa wreszoie Siegfrieda, który umiera z imie­
niem Brunhildy na ustaub. Günther spostrzega na paiou jego 
pierśoień i rzuca się nań chciwie, ale w tójże obwili Hagen i je­
mu żyoie odbiera, i sam zbliża się ku zabitemu, by mu zdjąć z 
palca zaklęty pierśoień Ale ręka zamordowauego Sieghieda 
podnosi się groźnie ku zabójoy, i karzeł nie śmie kroku po­
stąpić.

Zjawia się Brunhilda pełna rozpaczy i przekonywa się, że 
Siegfried nie był zdrajcą, leoz stal się ofiarą Hageua. Pragnie 
ona by pierśoień Nibelunga został oddany Benowi wraz z oiatem 
jój małżonka. Ka.że więo urządzić stos i złożyć na nim ciało

powietrzuym rumaku i znajduje śmierć przy boku ukochanego. 
Uagen ozyni ostatnie wysilenia, by zdobyć pierśoień, ale nurty 
Renu przybywają w pomoo, chłoną powoli stos cały i Hagen 
znajduje śmierć w falach Bonu. ¡Syreny podążają wśród śpie­
wów i wy,mują z płomieni złoto Bena oozyszozone przez 
ogień.

Na widnokręgu ukazują się dalekie błyski pożarn — to 
Walhalla się pali. Wotan ją podpalił i opuszcza ziemię na 
wieki.

Taką jest trylogia Wagnera.
Czyteluioy widzą, iż osnuta ona jest na starój legendzie o 

Nibeluagaob, aie Wagner „wzbogacił ją,“ jeśli wolno się tak 
wyrazić, własnemi pomysłami i dodał całe mnóstwo staryoh i po 
części wszystkim narouoin wspóinyob podań o bogach zstępu- 
jąoyoh na ziemię i t. p. Dramat liryozny Wagnera, jak sam 
niejednokrotnie to wyraził, musi mieć za przedmiot dawne po­
dania, legendy, ztauitąd bowiem tylko "płynie uiewyozerpane 
źródło uozuoia, zdolne pobudzić wyobraźnią i stawić uam posta- 
oie, jakich dzisiaj nie szukać. W legendzie tylko spotykamy 
namiętności wyidealizowane, potężne. Toż samo odnosi się i do 
„Fierśoienia Nibelunga,“ w którym spotykamy namięlnośsi ozy- 
oto ludzkie a potęgowane. Ogromna jaskrawość i mnogość efe­
któw dekoraoyjnyoh tego ostatniego dzieła sprawia, iż miej- 
soami zakrawa na operę ozarodziejską, a nawet na tak zwaną 
feeryą. Bobią Wagnerowi z tego poważny zarzut niektórzy 
krytyoy twierdząc, może i nie» bez powodu, że bez efektów tyen 
dekoracyjnych dzieło jego byłoby zupełnie iilade, i że powodze­
nie jego zalezy w bardzo wielkiej ozęśoi od tyohże efektów. 
Czy tak jest w istocie, trudno orzeo, i zaiste byłoby to srnu- 
tnóm, bo jeżeli Wagner jest mistrzem, to nie w innej dziedzinie 
jeno muzyoznój. Muzyka więo powinna tu przeważać i zajmo­
wać pierwsze miejsce.

Ale nie przesądzajmy. Mógł Mozart z dziwnie prosteini 
akoesoryami stwarzać arcydzieła; „Don Juan“ jego może po 
dziś dzień i po wszystkie wieki być jednjm z najpiękniejszych 
kwiatów natchnienia; dla ezegożby Wagner ze swoim „Pierście­
niem“ nic mógł tegłi samego doznać losu? That is tu e que­
stion! Postaramy się bliżej rozpatrzyć się w tóm pytaniu i po­
dać niektóre szczegóły dotyczące wykonania i przyjęcia „Pier­
ścienia,“ w następnym ieUtome. Przyjęoie to wreszcie nie może 
ostatecznie jeszcze orzekać o wartości dzieła. Wagner potrze­
buje nieraz długiego i wytrwałego wsłuohania się, aby mógł 
być dokładnie zrozumianym. Doraźny zatem sąd wypowiedzia­
ny przez krytykę po jednorazowóm wysłuchaniu dzieła uie mo­
że być zupełnym i ostatecznym. Sąd ten należy do przyszłości, 
która w tój chwili jest zakrytą. Żobaozą potomni, a może i 
my jeszoze, ozy się okaże taką dla Wagnera, jak dla Haydna, 
Mozarta i Beethovens, tych dobrych geniuszów germańskiej 
muzy.

-- * Samobójstwo jenerała Rouvel. We wtorek 8 bm. 
o godzinie 7 rano dozorcy cmentarza w Saint-Qucn, w półuocnój 
Franoyi ujrzeli wohodzącego na omentarz sędzi «ego mężczyznę 
o wojskowój postawie, Który po obwili zbliżył się do nich z 
zapytaniom, gdzie jest wspólny grób ubogioh. Dozóroy wska­
zali mu i uiezuajomy udał się ns wskazane miejsce. W godzi­
nę późniój usłyszano wystrzał. Dozorcy pobiegli za jego od­
głosem i znaleźii nieznajomego we krwi leżąoego ua ziemi. 
Kula z rewolweru wypalona przeszła mu przez głowę; śmierć 
widocznie nastąpili w pierwszój chwili. Z Karty wizytowej, 
znalezionój przy samobójey dowiedziano się, że był nim jenerał 
Bouvel. Oficer ten w r. 18?J podozas wojny mianowany jene­
rałem z powodu późniejszej rewizyi stopni zdegrado wany został 
na pułkowniKa. vV sKuteK tego wziął dymiayą i prowadził od­
tąd żyoie samotne i ponure. Zdaje się tóż, że w obrażonej am- 
bioyi szukać należy ¡przyoiyny jego samooójat va.

— * Beaconsfield. Nazwisko podniesionego do godnośoi 
lorda pierwszego miuistra Augli, Disraelego, Beaconsfield, jest 
mianem pięanego miasteczka w nrabstwie Buckinghamshire, w 
pobliżu Londynu. Po Stratfordzie, miejscu urodzenia Szekspira 
i Twickenhamie, unieśmiertelnionym przez Pope’a, z żadną miej- 
soowośoią Anglii uie wiążą się tak pamiętne w dziejach literatu­
ry angielskiej wspomnienia, jak właśnie z tern miasteczkiem, 
Tu nowiem przez caiy ozas swei działalności pubiiaznój żył 
Edmund Durne, którego grób także zdobi cmentarzyk w Bea- 
oonafield. Tu jeden z woześniejszyoh jeszoze geniuszów Anglii, 
pierwszy swego czasu liryk Edmund Walter mieszkał i umarł 
a grób jego znajduje się niedaleko od grobu Burnego.

— ’ Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 27 sierpuia Ce­
zarego bisk., w kalendarzu słowiańskim Przedzisia wa.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 2, zachód o godzinie 
7 minut 0.

_T)nia 27 sierpuia 1492 wstąpienie na tron Jana Olbrachta.
— 1593 przeprawa przez Dniestr na Wołoszozyznę Jaua Zamoj­
skiego. — 1310 królewioz Kaźmirz ua tron moskiewski zapro­
szony. — 1764 sejm elekcyjny.— 1831 utarczka w Żelechowie.

Pojutrze w poniedziałek unia 28 sierpnia Augusty na 
bisk., w nalendarzu słowiańskim Wysz unita

Wschód słońca o gouziuie & minut 4, zachód o godzinie 
6 minut 57.

Dnia 28 sierpnia 1514 rozprawa z Moskwą nad Berezyuą.
— 1611 buut Moskwy przeciw Polakom. — 1831 bitwa pod 
Krynicami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Na Kronikę Żałobny rodzin wiel­

kopolskich p. Teodora Zycnlinskiego złożyli 
przedpłatę:

Władysław Radoński z Żegocina.................... 313.

— * Wyszedł nakładem" księgarhi Leitgebra i Sp. polo­
nez kompozyoyi znanego w ufióśJte naszóm ‘zaszczytnie torta- 
pianisty M. WodFola.

— Przeglądu leśniczego wyszedł z druku zeszyt na 
miesiąo sierpień i zawiera: Uzago naszemu leśnictwu potrzeba. 
VIII. — Kilka uwag nad urządzaniem lasów, hłużebnościaini 
oboiążonyoh, wi Królestwie. — Wyjątki z dzieuuika podróży do 
Tatr i Czarnohory (o. d.) — Przegląd literatury leśniczój: Walla: 
die SaameudarrCn uod Kleuganstaiteu. — Tharauder forstliohes 
Jahrbuch, 25 Band 1876. — Przegiął literatury przyrodniozój: 
Wiohtige Krankheitcu der Waldbaume vou dr. B. Harcig. —• 
Korespondeuoya z Królestwa; z Galieyi. — Sprawozdanie z 
handlu drzewem. — Kalendarzyk leśuiozy na miesiąc sierpień. —

• Myśliwstwo i łowiectwo: kalendarzyk igyśliwski na miesiąc sier­
pień. — Hodowla lasu i hodowla zwierzyny. — Kożthaitośoi. — 
Ogłoszenia.

— Pisma literaokiego Tydzień wyszedł z idruau nr. 34 
i zawiera: Jeszoze o księgarniach wędrownych. — Pierwszy u 
mety, nowela (o. d) — Stanisław Moniuszko, pogadanka 
Jana Lama. — Kronika paryzka J. S Ghamęs, — Przygody w



Indy&eh podróżuika Tomasza Auąuetila (o. d.) — Dwa sonety 
poświęcone pamięci Juliusza Słowackiego, wiersz Maryi B. — 
Obrazy z Ameryki przez F. Gerstaeokera (o. d.) — Myśli o naj- 
now zym kierunku w historyi przez B. Czerwieńskiego (o. d.) — 
Piśmiennictwo polskie. — Wystawa sztuk pięknyoh w Paryżu 
w r. 1876 przez J. S. Chamca (dok.) — Wystawa powszechna 
w Filadelfii (o. d.) — Bibliografia. — Wiadomości ze świata. — 
Rozmaitości.

świeżemi dowozami z Prus Zachodni, i, z Krói. %a Polskiego 
i Rosyi.

szt.

* Bydło. Berlin, 25 sierpnia. Na sprzedaż wystawiono: 
241 sztuk bydła rogatego, 805 sztuk nierogaoizny, 543

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Blooiszewski 
z żoną z Przeelawia. Pani Urbanowska z Turostowa. Hr. 
Dnnin z Broniszewio. Loeff z żoną z Berlina. Hacker z 
Plauen.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Soholtz z Szczecina. Eppert 
z Lipska. Pondeur z Wrooławia. LOffler z Magdeburga.

cieląt i 1,464 szt. skopów.
Bydła rogatego tylko 12 sztuk świeżyoh sprowadzono, 

reszta pochodziła jeszcze z targu poniedziałkowego; dobrego 
towaru nie wyprowadzono wcale z obór, a mała ilość, którą 
sprzedano, składała się z gatunków pośledniejszych i osiągała 
30-45 per 100 funt, wagi mięsa.

Ni erogsoiz n ę, która się w nie nadto wielkiśj na targu 
znajdowała ilośoi, a składała się po największćj ozęśoi z rosyj­
skich i serbskich zwierząt, wyprzątnięto zwolna po poniedział­
kowych oensoh; towar przedni osiągał więc 60-62, średni 54-67, 
pośledni 48-51 -Hf per 100 fantów wagi mięsa.

Za oielęta płaoono bardzo dobre oeny średnie.
Skopów sprzedano kilka tylko sztuk do rzezi zdatnyoh 

po oenle 18-22 -Hf per 45 funt, resztę zapędzono znowu woze- 
śnie na pastwisko.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni lekki towar
naj- na i- Dâ}- naj- naj- naj-

wyższa niższa wyższa niższa wyższi niższa
^F -*F i- s> xr s,. A ^*F A

Pszenioa biała . . . 18 70 17 60 20 70 19 60 17 10 16 —
, żółta . . . 17 90 16 8o 19 40 18 50 16 10 15 90

Zyto . ......................... —» — — — — — —
n nowe.................... 17 90 17 40 16 90 16 60 16 40 !6 90

Jęczmień.................... — — — - — - —
„ nowy . . . 13 80 13 70 .3 40 13 10 12 90 12 40

Owies......................... - — - — — — — — — — -
„ nowy .... 14 40 14 10 13 90 13 70 13 50 13 30

Grooh ......................... 20 50 19 40 19 — 18 — 17 60 15 80

Morsa telegraficzne
(Notowane z dnia 25 sierpnia.) 

SKCKEC7I5Í, 25 sierpnia

193 50 
196 — 
203 —

142 -
143
146 59 
154 -

65 50

1876.

na wrzesień październik. 
Okowita stalój

w miejscu........................
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik.
□a kwieoień-maj............

Owies.
na sierpień.....................
na wrzesień-październik. 

Olój skalny.
na jesień .......................

1876.

jpinistraej;
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HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO. Wiadomości giełdowe.
(W.) Poznań, 26 sierpnia. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. W pierwszój tygodnia połowie mie­
liśmy tropiczne upały, w drugiój ohlodniejste powietrze i mzle, 
bard ¿o krótko padające deszoze. Dla kartofli deszcz ten przy­
chodzi za późno, gdyż w skutek niego wyrastać będą — dla 
uprawy pól jednak jest bardzo pożądanym, gdyż takowe są zu­
pełnie wysuszone. Na targi tutejsze nadchodziły w ubiegłym 
tygodniu duść znaczne djwozy zboża — kolejami zaś z prowin- 
uyi i Królestwa Polskiego znaozne transporta żyta. Interes był 
przytóm nieco spokojniejszy, ponieważ żądania na eksport przy­
cichły nieco; i konsumenci zzobowali się wyotekująoo, kupując 
tylko piękniejsze gatunki. Kolejami wysłano od dnia 1» do 
26 sierpnia: 218 węopli pszenicy, 560 węopli żyta, 18 węopli 
jęczmienia, 28 węopli owsa, 7 węopli groobu i 210 węopli 
nasion olejnyub. Pszenica w nowym towarze żądana, stara 
do zbyoia trudna; nowa 192-219, Btara 180-210 Jtf per 1050 
kilo; żyto przy dobiój ochocie do kupna na eksport do Sakso­
nii i Łużyc, w sońou tygodnia było w słabóm usposobieniu; 
nowe 156-171 -A/r per 1000 kilo; jęczmień w nowym towarze 
bardzo ofiarowywany i trudny do zbycia — 145-156 Jtf per 
92, kilo; — owies przy wielkich dowozaoh zn ża się; nowy 
90-96 Jifp, stary 102-108 per 625 kilo; groob aiabo i miój, 
na paszę 168-174, do gotowania 192-205 -Hf per 1125 kilo; 
wyka bez popytu, 162-175 -Hf per 1125 kilo; tatara a żąda­
na, 160165 -Hf per 1000 kilo; nasiona olejne stale i wyżój, 
rzepik zimowy 286-296, rzep zimowy 285-297 M. per 1000 kilo; 
Mąka stale z powodu braku wody; pszenna nr. 0 i 1 16-17.50

rżana nr. 0 i 1 18-i3.50 -Hf per 60 kilo.
Na giełdzie, Zyto. Przy zupełnym braku udziału za­

miejscowego bjł interes nader oicby i ograniczony; w skutek 
zaś wysokich cen targowyoh mało było tóż sprzedająoyob a po­
nieważ przytóm i ochota do kupna bjła mała, przeto się oeny 
nie podwyższyły. Notowano na sierpień 164—155, sierpien-wrze- 
sień, na jesień i październik-listopad 163-154 listopad-grudzień 
152— 153 na wiosnę 155 M. per 1000 kilo.

Okowita. Deszoz niedomyślny na położenie targu na 
okowitę wywarł wpły , ponieważ w skutek niego więućj na 
targu ukazało się sprzedających. W ogóle była i chęć do 
kupna ożywiona ale ceny mało się tylko zmieniły. Kilka go­
rzelni rozpoczęły już kampanią a i małe partye świeżój okowity 
jnż nadchodzą. Notowano na sierpień 49—48.60— 49, wrzesień 
49,20—48,70—49 październik 48,80 - 40 - 60, listopad grudzień 
47,90—60—80 kwieoień maj 50,60—49,70—60 -Hf po 100 litrów 
a ICO %

tSilełda poznauaba, 26 sierpnia.
Poznań, 26 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na sierpień 155.—, sierpień-wrzesień 154—, jesień 15t.—, pa- 
ździernik-listopad 152.60, listopad-grudzień 152 59.

U ku wita: stale
Cena wypowiedziałaś — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

sierpień 49., wrzesień 49.20—. październik 48.50, listopad 
47.70—, grudzień 47 80—.—, styczeń 48.20, kwieoień-maj 
60.-------

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.— pl.
(W.) Poznań, 26 sierpnia. Ceny iutęk.1. Pszenna 

nr. 0 i 1 17—18.50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
60 kilo.

Giełda bydgo»Ua, 25 sierpnia.
Pszenica: stara 182-200 m., nowa 172-198 m.
Żyto stare bez ofert, nowe 149-161 m
Grooh bez zapasów i bez ofert; — do gotowania —, na

paszę — m.
Jęoz mień: nowy wielki 148-154, mały 133-147. 

ntarw h«r. nfarŁ nnwv ¡40-185.Owies: stary bez ofert, nowy 140-165.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu -- mar.
Rzep zimowy 29) m.
Rzepik zimowy 284-287 marek — wszystko per 1009 kilo 

wedle gatunku , wagi ełektywuói
Okowita: 50.— m. per 100 litrów a 100 ♦/<>•

(W.) Wełna. Poznań, 25 sierpnia. Stale, na zamiejsco­
wych targach panujące usposobienie nie omieszkało i na interes 
tutejszy pomyślnego wywrzeć wpływu. Więksi tóż fabrykanoi 
z Saksonii, Łużyc i Sziąska jak niemuiój berlińscy i wrocławsoy 
hsndl. rze hurtowi odwiedzali miasto nasze w ostatnim czasie a 
przy oohooie żywój do kupna zabierali się do interesu. Ponie­
waż zaś składy tutejsze obejmują piękny wybór a wiaśoioiele 
skłonni do ustępstw, przeto rozwinął się interes ożywiony. Ja­
ko główni nabywcy występowali fabrykanoi z^Kottbus, Grossen- 
bain i Świebodzina, którzy mniój więcój 700 oentnarów średnio 
cienkiej poznańskićj wełny po 68-61 tai. zakupili, zielonogóreoy 
zaś fibrykanci około 280 cent, dobiój środniój po 66-574 tal., a 
berlińscy handlarze hurtowi kilka partyi średnio oienkiój po 56- 
604 tal. Wełna z jagniąt była żądaną, którą kapowali wrooła- 
wsoy i berlińsoy handlarze hurtowi po 60-62 tal. Tak samo na­
byli zamiejscowi handlarze kilka partyi rustykalnój po 50 tal. 
Obrót ogólny wynosił, nie wliozająo w to jsgnięoój, około 1600 
centn. Sprzedana ilość zastąpiona już jednak znowu została

Giełda wrocławska, 26 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo stalój; na sierpień i sierpień-wrze­

sień 164 ż, wrzes.-październik 154-163.60-154, paździeruik-listop, 
153.50-154 p. i ż., listopad-grudzień 163-163.50 p., kwieoień-maj 
156 płaoono i żąd.

Pszenica per 1000 kilo 180.------ marek żądano —
na wrzesień-paździerulk i80. — marek żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 134 p i ż., na wrzesień-październik 

134, październik-listopad 134, listopad-grudzień 134 marek, 
kwiecień-maj — in. żąd.

Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo nieoo słabiój; w miejscu 67. 

żąd., na sierpień i sierpień-wrz. 66 i., wrzesień-październik 65 pł., 
październik-listopad 65.60, listopad-grudzień 66. — , kwieoień-maj 
66.60 m. żąd.

Okowita per 100 litrów wyżój; w miejscu 49.60 mar. ż. 
49.— marek plac., na sierpień 49 p., sierpień-wrzesień 48.60 ż., 
wrzesień-październik 48-48.80 p. i ż., psździernik-listopad 49 — i., 
listopad-grudzień 48, grudz-styczeń —, kwieoień-maj 49 marek 
płaoono.

Notowania komisy! mianowanój przez Izbę handlową

(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzelgera.)
P «ze ni o a looo trzyma się. Termin» wyżój. Wypowie­

dziano ----- oentr. Cena wypow. — marek per 1000 kilogr. —
Looo 180-220 m. wedle gatunku, żółta mareb. 195 m. z kolei pi., 
żółta (ezerwons) na ten miesiąo 189 żądano 188 płaoono, — 
oena przeciętna —. marek, sierpień-wrzesień Pm wrzesień-pa­
ździernik 187-188 pł., październik - płai ^ż^ paźds.-listopad
190.5- 191.5 pł., listop.-grudzień 193.5-194 pi, ’ .jrudzień-styezeń
— pł., styozeń-luty 1877.----- płao., kwieoień-maj 201-201.5
m. płaoono.

Zyto looo mały interes. — Termin* wyżój. -- Wy­
powiedziano 1,000 otr. Cena wypowied. 146.5 m. per 1000 kilogr. 
Looo 142-i80 m. wedle gatunku, — piękne nowe — - —. z 
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 142-147.5 marek ze sta­
tku i kolei płaoono, — nowe 170.—177 marek z kolei 
płaoono, — na ten miesiąo 145 6-146. płaoono, oena przecięć.
— marek, -• sierpień-wrzesień 145.5-146. pisoono, — wrzesień- 
październik 146-147.5-147. płao., paźdt. pł., paźdz.-listopad
150.6- 151 płaoono, listopad-grudzień 153.-154.------ pł., styozeń-
luty 1877 — pł., kwieoień-maj 156-157.—. płacono.

Ję oz mień per 1000 kilogr. wielki i mały 137-171 marek 
wedle gatunku.

Owies looo bez zmiany. Późniejsze termina niżój — 
Wyp. 2000 otr. — Cena wyp. 167. m. per 1000 kilo. — Looo 
147-174 marek wedle gatunku, ua ten miesiąo 157—.—.— pł.,
oena przeciętna — — marek, — sierpień-wrzesień------------
płacono, wrzesień-październik 149.5-149—.— płao., październik-
listopad 146.5------płao., list.-grudzień 145.5 płao., grudzień-
styozeń — płaoono, styczeń-luty -----  płaoono, luty-marzeo —
płao., kwieoień-maj 148.6-148 pł.

Mąka rżana atalój. Wypowiedziano 5COO otr. Cena wyp.
23.10 tu. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechom, 
płynąca — płaoono, — na ten miesiąo 23.—23.20 płac., 
oena przeoięe. — m., sierpień-wrzesień 22.66-22.70—.— płacono, 
wrzesień-paźd. 22.20-22.30—.— płao., październik-listopad 22.—
22.10 płao., listopad-grudzień —.------ płaoono, grudzień-sty-
ozeń — płaoono, styozeń-luty 1877 — płaoono, kwieoień-maj 
—.----- .— płao.

Groch per 1000 kilogr do gotowania 186-215 marek we­
dle gatunku, na paszę 175-185 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
otr. Cena wypowiedz. — marek. Rzep zimowy--------- marek,
rzepik zimowy------ marek, siemię lniane — m.

Olćj rzepiowy słabiój. — Wypowiedziano z beczką
-----ctr. bez beozki — ctr. Cena wyp. z beoz. —. m. bez beozki
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 67.6 marek, bez 
beczki 66.6 m., na ten miesiąo 67.—66.5 płao., oena przeć. —, 
sierpień-wrzes. 67-66.5.— pł., wrzesień-paźdz. 67-66.5—.—. pł., 
paźdz.-listopad 67-66.5. płao., listopad-grudzień 67-66.5.—. pł., 
grudzień-styozeń — pł., styozeń-luty 1877 ----- pł., luty-marzec
— pł, kwieoień-maj 67.8-67.6 płao.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

Olój skalny podnosi się. Rafinowany (Standardwhite) 
per 100 kilogram, z beozką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). 
Wypow. — otr. Cena wypowiedzialna —m. per 100 kilog. 
Looo 35.5 m., na ten miesiąo —. pł.; oena przeo. — sierpień- 
wrzesień 33.6-34. pł., wrzesień-paźdz. 33.5-33 8—.— pł., paźdz.

—.— pł., paźd.-listopad 33.3-33.8—.—.— pi., listopad-grud. 
—.—.— pi., grudzień-styozeń — płao., styczeń-luty 1877 — pł.,
kwiecień-maj — pł.

Okowita loco i bliskie termina wyżój. Wyp. —,—litrów. 
Cena wypowiedzialna —. m. Per 100 litrów a 100®/o==10,(X)0,,/0 
z beczką. — Loco — piso., na ten miesiąo 60-50.5-60.4 piao.,

Pszenica bez zmiany 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj............

Zyto bez zmiany
na sierpień.....................
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj............

Olej rzep, stale
na sierpień.....................

BE KLIN, 25 sierpnia
Pszenica słabiój 

na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj............

Żyto słabo
w miejscu........................
na sierpień....................
na wrzesień-październik.
na kwiecień-maj............

Olej rzep, słabo
w miejsou........................
na wrzesień-październik.
na kwieoień-maj............

Okowita stale
w miejsou........................
na sie. pień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj............

187
90 50

200 50

Owies, 
na sierpień
Gal. kol. Kar. 
Praskie oblig.

. lis

Ludwika, 
państw.

Nowe pozn listy zast. 
Pozn. rent, listy .... 
Anstr. losy z r. 1860.
Wioska renta.............
Amerykany..................
Pożyozka turecka . . . 
7|pro. Rumuny .... 
Polskie listy likwidac.

67 60 Rnsyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . 
Austr. akcye kredytowe. 
Kolój żelazna państwowa.

60 60 Lombardy ..................
61 Uspos. w końou st.le

146 
146 — 
155 60

66 40

51 60 
50 60

124

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik tatowy . 
Lnioa . . . 
Siemię lniane

piękny

29
29

27

Na

ó-
75

średni
-*F

27 
26

25

pośl. towar.
-*F

21
20

21

oena przeo. —, sierpień-wrzesień 50-50 5-60.4 p., wrzesień —.—

4
50

piao., wrzes.-paźd. 60-60.5-60.4 płac., paźdz.-listopad 60.2-49 9-60 
pł., listopad-grudz. 49.6-49.3-49.4 plac., w jednym przypadku — 
p., grudzień-styozeń —. p., styozeń-luty 1877 — p., luty-marzeo 
— płao., kwieoieoień-maj 61.6-51.1-51.3 płaoono.

Okowita per ICO litrów & 100%=10,000% bez beozki
looo 61.-60.8 płao., ze śpiohrza 50.4------ . pł., w pożyozanyoh
beczkaob —. pł.

(Nadesłano.)
SUF* Z pewnośoią żadna inna popularno med. książka l 

prędko we wszystkich kołach społeczeństwa polubioną nie i 
stała, jak sławne dziełko p. t. dr. Airy Metoda naturil 
nego leczenia. — Jak namj wielka iluść świadectw w 
umieszozonyoh dowodzi, doznało przez takową tysiące ohorjRwj(i , 
prędką pomoc i ulgę, z pomiędzy nieb nawet bardzo wier 
takich, którzy jnż o swem wyzdrowieniu zwutpieli.. 
Uważamy więc za nasz obowiązek, aby szanownym nzytelnikoj 
na tę 1 M. tylko kosztująoą książkę uwagę zwtóoić. Jest 
prawie w każdój księgarni na składzie.

Inserat z Neue freie Presse,

Wi

bd tego 
dzają F 
bficyaln 
feerbski 
już dni 
Jmstrya 
koju. I 
agrani 

bierskii 
niaracl 
»iadon

Jednym z najważniejszych kroków w życiu fan 
lijném jest z pewnością wybór etósownój dla dziej 
szkoły. Trudnym mianowicie jest ten wybór pnf 
dziewczętach. Niejeden niestety daje się przy wieli 
szkołach dla panien obałamucać zewnętrznym pozorem"1“/^ 
nie patrząc na rzeczywiste ich zalety, na ducha, któi;?, 
w zakładzie panuje. Ileż się przytem popełnia błędó^1' 
a jakże trudno usunąć potem ich następstwa!

Dla tego pozwalam sobie polecić zakład naukow£.g 
dla panien, który poznałem jako wyborny pod hażdy^ 
względem. Jest to wyższa szkoła dla panien PannlinnyCbJest to wyższa szkoła dla
Julii Falk w Dreźnie, Christianstrasse 6. Szkoła 1% gt 
leży w najlepszój części Drezna, w blizkości promenaŁzje j 
i posiada przestronne wielkie lokale. Wyborne e%ow;e{ 
naukowe są przy zakładzie czynne. Podzielony jei ,tawj8: 
wedle systemu 8-klasowego i podaje pannom z stanół 
wykształconych pochodzącym staranne wychowanie i,- 
kompletną naukę, którą po ukończonym kursie szkól 
nym w osobnój klasie dalój się prowadzi. Ze szkoiigCJ 

<4281itatnicpołączoną jest pensya.

K. Höhme.
Drezno, Ferdinandstrasse

dyrektorä;
7.

♦ ♦ ♦ ♦ 4

CHOROBY GARDŁA, GŁOSU
CUKIERKI
DETHANA

Zalecane w słabościach gardła, chrypce, zapaleniu gardła, zawrzo<l«-waeenlu w wstaeh, ruehnąeemu oddechowi 
lrytaeyl w gardle 1 gębie przez palenie tytunż r, zapobiegają działaniu merkuryuezu. Lekarze zalecają szczególnićj 
kaznodziejom, mówcom, profesorom 1 śpiewak' na, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa­
ryżu w aptece p.I»ethan,Faubourg St. Denis, 90; «Poznaniu« --tece dra Manklewlcza; w Krakowie w aptece p. Tranezynsklego, 
i we Lwowie w aptece p. lUlkolagch i u \ i tkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (2; |

era

w Lu-

Za duszę mojój nąjdroższćj 
żony ś. p. (4267)
Pauliny Ciemierskiśj

I w rocznicę śmierci odprawi się 
żałobne nabożeństwo 

w kościele parafialnym
sowie pod Tarnowem w czwar­
tek dnia 31 sierpnia o godzinie 
9 z rana, na które zapraszam 
rodzeństwo i przyjaciół.

D. Clemierski. 
Sady p. Tarnowem.

OBWIESZCZENIE.

Nakładem drukarni J. 1. Kraezews kiego 
(Dr. W. Łebiński) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie księgarnie do nabycia: (3863)
1. “ " “ - -

2.

zyst
Verhandlungen im Herrenhause des 
preussischen Landtages über die Geschäfts- 
spracbe der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.
Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen.

Pensyonat
dla uczącćj się młodzieży, przygotowa­
nie do wjższych klas lub do egz. je- 
dnor. służby, korepetycye (4220)
W Wrocławiu

Przy magistracie miasta Poznania ma z dniem 
1 października rb. być na nowo obsadzoną 
posada stróża wieżowego, która przy 
wolnem pomieszkaniu, opale i świetle uposa­
żona jest w roczną pensją 630 M.

Osoby wojskowe mające prawo do posady cy 
wilnej, wykształcone na trębaczy sygnałowych 
przytem zdrowe i silne, zechcą swe podania 
wraz z świadectwem prowadzenia się przesłać 
tu do (4272)

15 września r. 1>.
Poznań dnia 24 sierpnia 1876.

Hagistrat.
Nakładem moim wyszła i jest do nabycia

we wszystkich księgarniach powieść p. t.

KOSSAK I KUCZMA
DWAJ KONFRATROWIE

Studyum patologiczne
napisał

M. Bogdanowicz.
Lipsk 1876. 8° 9*/a arkusza. Cena 1,60 Mr.

Wprost pod przepaską 1,60 Marek. 
Powieść ta osnuta jest na tle dzisiejszych sto­

sunków w W. Ks. Poznańskićm i ma Chara­
kter antiklerykalny. (4263)

Prana Wagner w Lipsku.

15 zajmujących 1 pur.yteeznyeh 
książek dla młodzieży zamiast 

1© tal., tylko za 3 tal.
1) Przechadzki po polu i ogrodzie 

z 50 obrazkami 12 sg« '2 i 3) Dwa tomy 
Opiekuna polak* z<i dzieci z kil­
ku dziesięciu rycinami. 8j Przyjaciel 
dzleel 1 młodzie ;y 5 roczników, prze­
szło 400 rycin i 800 str. 5 tal. 9) Roz­
rywki na dni świąteczne z 4 kolor, ryci­
nami. 10—11) Szkółka dla dzieci 
przez Estkowskiego 2 tomy z licznemi obra- 
zkam 1 tal. 5 sgr. 12) Powiastki i Baj­
ki przez Rodziszewskiego 10 sgr. 13) Ła­
migłówki 3 sgr. 14) Hłatorya o 
złotoskrzydłym rycerzu 3 sgr. 16) Mały 
Llstownłk dla dzieci, zawier. wielki wy­
bór powińszowań. Za oprawę dopłaca się 
tylko 1 tal. Jestto niesłychana taniość. Oby 
rodzice zechcieii korzystać z tego ułatwienia 

zakupili dla dzieci te dzieła. (4025)
J. Chociszewski, Poznań.

Wodna ul. Nr. 15.

u

K. Hadasza
Adres: KlisabetłiStr, 4.

Zakład
naukowy i wychowawczy dla panien

Drezno, Christianstrasse 6. (4281)
Zakład ten od św. Michała rozszerzony 

zostanie tak, ie kilka jeszcze pensjonarek 
przyjęcie znaleźć może. Wolne, piękne poło­
żenie. Wielkie lokale i ogród; wyborne si­
ły naukowe. Polecenia przez pana Ni. M. 
Witt. Begdanowo p. Obornikami.

Wielka wyprzedaż
Hôtel de Berlin

Premia do Ołtarzyk“ 
Polskiego.

Wyszły co dopero dwa piękne druki,olejne: 
Matka Bo ka podług Murilla i S. Jó­
zef podług pierwowzoru W.Eljasza. Wy­
konanie obyuwóch obrazów prześliczne, a 
mianowicie kompozycya Eljaszowa powsze­
chnie się podoba. Dzieciątko Jezus jest za­
chwycające. Wysokość 14’/« cala, a szero­
kość 11'/< Cena za ‘obraz 20 sgr. Frzed- 
płaciciele na Ołtarzyk Polski dawniejsi i no­
wo przystępujący odbierają powyższe obrazy 
za p łowę ceny tj. dwa za 20 sgr., a za 25 
sgr. franko i na 12 egz. jeden w dodatku. 
Oprawa obrazu za szkłem 2u sgr., w baroko­
wych ramach 1 tal., pudło do jednego lub 
dwóch 15 sgr. W tej samćj wielkości są 
obrazy Eece Homo, Mater Dolo- 
rosa. Xiei>okola>«ie Poczęcie 1 
Anioł Stróż, z których jeden za 10 sgr. 
(zamiast 20 sgr.) może każdy przed płaciciel 
uzyskać, a zatem za talara w ogóle 3 
prześliczne obrazy. (4108)

J. Chociszewski, Poznań,
Wodna ul. 15.

5 Marek.
Najtańsze i najlepsze
warkocze

dostawia (3821)

J. BUCHOLC
Fryzyer teatralny.

13. Wodna ulica 13.

Krzyże
i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują i są zawsze w zapasie u

O B. Loewenherz Kast.
A. Schlesinger. 

Poznań, Bramkowa uiica Nr: 14 
obok rejencyi. (4102)

Oo
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Warkocze z włosów,
szyniony i loki

poleca po jak najtańszych cenach

I S. Adamski.
Wilhelmowski plac 6.

Portretr

-zący
lalszi

miniaturowy

Kości uszkit
pędzla

Leona Brzezińskiego
jest do nabycia

w Antykwami E. Calliera.
KKstrakcye zębów bez bólu)

Z drukarni J. I. Kraszewskiego
(Dr. W. Łebiński) wyszedł i jest do 
nabycia wprost i za pośrednictwem 
wszystkich księgarni: (4210)

Z powodu nadzwyczaj szybkiego wy­
czerpania wyszła już druga edycya 
książki (2551)

Zwyczaje towarzyskie
(Le savoir vlvre)

jest do nabycia w księgarni E. Cal­
iera w Poznaniu tudzież we wszy­

stkich innych księgarniach. Cena egzem­
plarza 2 Marki.

Juliusz Wftldt
nakładzca w Krakowie.

tylko jeszcze do wtorku. 
Eleganckie białe i kolorowe koszule wierz­

chnie 1 tal. 5 sgr. wełn. koszule 221/» sgr 
Chustki do nosa ‘/a tuz. 15 sgr. Fianela 12 
sgr. wełn. pończochy 10 sgr. wełn. majtki 
20 sgr. wielkie kołdry P/4 tal. szyfon 3 sgr. 
szyrtyng 3 sgr. dowlas 4 sgr. szerokie nicia- 
ne ręczniki 3^3 sgr. «tary łokieć — suknie 
z wełn. atłasu 1 tal. 20 sgr. fartuchy 71/, sgr. 
jedw. Cacheuez 121/« sgr.3slipse 10 sgr. mciane, 
mułowe i tiulowe firanki jako też wełniane 
peleryny, ąhustki do staników i n* głowy, tanio 
i w wielkim wyborze. Nici maszynowe 500 
i 1000 jard, hafty kolorowe na dywany, po­
duszki, trzewiki itd.(4288)

•oooooooooooo©
0 W księgarni Józefa Jolowicza 0 
Q jest w zapasie: (4088) Q
0 Tania kucharka 0
0 czyli zbiór doświadczonych sposo- 0 

bów przyrządzania potraw i ciast X 
przez Bib. Bracqueville, 126 stron. 
Cena zniżona tylko 1 Markę v 
franko przy nadesłaniu 1 M. 10 0 
fen. w markach przez księgarnią 0

Znajdujący się w najlepszćm położe­
niu handel strojów i białych 
towarów, istniejący tu od lat 85, 
jest z powodu innych przedsiębiórstw 
natychmiast do sprzedania. Adresy M. 
B. poste restante. (4213)

<>OOOO0OOOOOOO
Mój handel (owarów żelaznych, 

stalowch i mosięźn ych znajduje 
się teraz (4282)

Rynek 44
Józefa, JolOWiCza,, 0 0 narożnik ISutelSkiéj ulicy. 0iprzesłanie należytoś^L 

Rynek Nr. 4. tmt f t» a t> XI —....
•OOOOOOOOOOOO«

Rury angielskie

do Wodę selterską
wewnątrz i zewnątrz polewane na mo­
stki, przepusty i wodociągi, jako (tóż 
rurki do drenowania w rozmaitych 
rozmiarach poleca (4291)

przywódzeów stronnictw sodową
w butelkach jako tóż w syfonach poleca

A. Krzyżanowski.
Opilstwo

leczę pewno i gruntownie bez wiedzy

ultramontanskiego
napisał XX. Poznań 1876. 

Nakładem autora, Cena 25 fenygów. (87)
W.Sobecki

pod Ratuszem.

lub z wiedzą pijącego, tak że opilstwo 
staje się mu obrzydłńm. (2454) 

Przeszło 1000 uzdrowionych.
F. Grone, w Ahaus, Westf. Prusy 
Zlecenia przyjmuje ekspedycja Dziennika.

za pomocą Nitro oxygenu (doświadczenia na! 
przeszło 800 narkozach), sztuczne zęby, plom­
bowanie w zlocie i kompoz. (3376)]
Dentysta 0. Mallachow juil,

Poznań, Fryderykowska ul. Nr. 12.

Rady balu e wy leczenie.
Rzetelne rzeczywiście środki. 

Spyrytus przeciw podagrze (Gichtgeist),
(cudownie skutkujący przeciw zastarzałej na­
wet podagrze i reumatyzmowi w każdeffl 
(stadyum rozsyła butelkę po 2 M. 50 fen. 
pecyalista (4168)

V. Franz
w Holoubkau (Czechy).

Ponieważ poczty aż do dalszego zaliczek 
lnie przyjmują, przeto proszę ,o poprzednie

bul

M. E. BAB
A dawniéj Eliasz Bab.!
OOOOOOOOOOOOÔ

0 0(

POEZYE
autora poematu (2892)

„Na Ukrainie“ 
w dwóch tomach są do nabycia w Ad- 
ministracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M.

Najlepszą tekturę
(4 razy premiowaną ) poleca a zarazem po 
dejmuje się pokrycia kompletnego dachów 
pod gwarancją jak największą, smołę z wę 
gli kamiennych, asfalt itd. (4270)

Fa" - -fabryka tektury
Juliusza Schedinga następ.

Chwaliszewo.

Naturalne wody ml- Dla szanown.
neralne najświeższego na­
lewu i Mole kąpielne jak 
kreuzuachska,rehm- 
Mka,kołobrzeg:Mka itd.

Dr.
(4166)

wodę pljących 
ogród mój 

otwarty do u- 
życia.

Mankiewicz
Wilhelm, ul. 22.

Węże gumowe
z spiralną piątą gumową i bez takowćj, z wkład, 
ką i bez takowej, sznury gumowe, talkuny, 
konopie, szczotki i szubry dla gorzelni, lin' 
druciane i pasy elewatorskie we wszys 
wielkościach poleca fabryka (4271)
Juliusza Schedinga następ.

Chwaliszewo.

lampiony, przedmiot y dogr y 
na wolnem powietrzu poleca

WUISCH
hotel Myliusa. (3006)

Za. 11 sgr. przesyłam franco paczkę mego
nieporównanego proszku do zasypywania 

. *y przeciw uciążliwemu potowi nóg i innym 
wszy“bich mocnym potom (na rękach, pod pachami itd.)

Poniec. Weisa aptekarz.
Na obwód miejski pozuauski

jedyny skład w Czerwonćj aptece, [3069J
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